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Zjazdy Legjonistó y.
W  chwili, gdy  to czytać  Lędzie-  

m j , od b y w a  s .ę  w R adom iu 9-ty z 
rzędu zjazd d aw nych , (je szcze  nie  
m ożn a  m ów ić  .s tarych") druhów, 
z w alk  o N iep o d leg ło ść .

Tow arzysze brom... s łow a  te m aią  
g łęb ok ie ,  p o w a żn e  znaczen ie ,  mają  
siłę jakiej* spójni, której nie o d n a­
leźć  w innych braterstwach czy  
w sp om n ien iach  zb iorow ych. Siłą tą 
jest czerw on a  p .e c z ę ć  krwi i b lade  
w id m o śmierci, z którem  w spóln ie  
w alczono; razem , bez różnicy, on 
tak s -m o , jak ja .  W idnieliśmy ią Ją- 
cą  ku nam, czekaliśm y którego z nas  
w ybierze ,  kryliśmy się  przed jej c io” 
s a m i ,  rażeni obm yślaliśm y chytre s d o - 
sob y ,  by  jej w ybór padł nie na n a ­
szą  grom adę, ale na tę, co hen,  
przed n a m ,  przeżyw ała  te sam e  
uczucia

T e  w rażenia  i przeżycia , wstrzą­
sające  dc głębi p sych iką  i nerwam  
cz łow iek a , te dni, tak b ieg u n o w o  
różne od normalnych, te n o ce  w o- 
icopach, które t ię  p o tem  długo śnią  
w  czas  pokoju, ta drzem ota gorącz­
kow a  na ramieniu towarzysza, wsdo1- 
n e m enażki, gosp od arstw o  o k o p o w e ,  
w sp ó ln e  n ieb ezp ieczeń stw o , w szy  i 
rany, i ta krew, ta gorąca krew, co  
się leje przez ręce  ^ołnitrzy, spokre­
wnią ich, tworzy prastary zw iązek  
ofiary krwawej i braterstwa.

T ak  jest, tak mniej więcej muszą  
czuć  żołnierze  w alczący  w imię in­
teresów  swej ojczyzny czy dynastji 
s w e g o  kraju, co  się  n ie ’ednoicrotnie 
za p o m o c ą  od p o w ied n ieg o  . s z k o le ­
nia" psych iczn ego , identyfikuje w  
um ysłach  sz ereg o w có w . Już to 
jedno , ze  się  razem brało na bar­
ki ciężar m ordow an.a  bliźnich, ż< 
s ię  sam em u  daw ało  życ ie  w  ofierze,  
w ytw arza  braterstwo N aw et, rzecz  
dziw na, gdy  scichną ech a  armat, 
gdy znikną p o d  kwiatam  łąk i bru­
zdami poi ok op y , spa lone  sioła się  
odbuduią, a pod  krzyzami mogił  
coraz mniej p łacze  kob.et, gdy  jed- 
nern s łow em , Życie, pan w sz e c h m o ­
cny, dalej dale, p op ych a  ludzi, 
bieg zdarzeń, w ted y  zacieraią się, 
bledną jady w zajem ne i pozostają  
ty lko żołnierze, którzy spełniali roz­
kaz, służył, swej Ojczyźnie i zdjęta  
z nieb jest za to od p ow ied zia ln ość  

zbrodnia. 1 w zajem nie  sob ie  prze­
baczają i bratają się w związki „Fida- 
c u “, w imię tej wspólnej krwi, prze­
lanej po  obu stronach k a żd eg o  
frontu.

A le  jeśli talc.e myśli i uczucia  
musi m ieć każdy uczestnik  wielkich  
w tje n ,  gd yz  bez  tej rikcji nie m ó g ł­
by w alczyć, jakże inaczej, bardziej 
racjonalnie, bardziej n iew innie, ko-
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W skutek przepełnienia więzień.
I .O N D Y N , 9.VIII. (Ate.) .  W ła d ze  

an g ie lsk ie  w Madrasie zwolniły  
6u7 H indusów , aresztow anych  i ska­
zan ych  przez nądy za uaział w ak ­
cji n iep o s łu szeń s tw a  cyw ilnego . Are  
sztow ani zostali zw alm eni pod  
warunkiem, że  nie b ędą  Israć udzia­

łu w akcji politycznej. L iberalne za ­
rządzenie  Angliitow  pozostaje, jak 
twierdrą kola h indusk ie, w  związku  
z przepełn ien iem  w ięz ień  przez are­
sz tow an ych  hinduskich nacjonali­
stów

Zjand Legionistów w Radomiu.

n ie c z n ie  i p iękn ie  zaiste  wygląda  
braterstwo broni w ojsk  ochotn iczych  
i p ow stań czych . G dyby w ojny m o­
gły być sądem  bożym  pom iędzy  n a­
rodami, p ow in n yb y  istnieć tylko w oj­
ska ochotn icze  i w ted y  dopiero z w y ­
ciężałyby te n a io d y ,  które bardziej  
ojczyzn ę  miłują A is  1 tak dzieją się  
w łaśn ie  cuda m iłość ojczyzny. M a­
ła Japonja z w y c ięża  Rosję , 'elgja  
opif a się  m ężn ie  inwazji n iem iec ­
k ą ,  garść L egjon  stów  zd o b y w a  
N iep o d leg ło ść  Polski w chaosie  i hu­
raganie w ojny św iatow ej W ojsko  
och otn icze  n.e da oią porów nać ze  
zw y k łem , z rekruta tw orzonem . Ż a ­
den  aparat administracyjny nie stoi 
nad jego  zorgrr tow aniem , żadna  
m oc fizyczna, przymus, kara, groźba  
nie wisi nad n iesp e in ien -em  w e z w a ­
nia. Nic, prócz nakazu uczucia1 Nic, 
prócz miłości idei. N ie persp ek tyw a  
karjery. nie nadzieja aw ansu , prze­
ciwnie, najczęściej groźba katastro­
fy tguby osobistej, warunki m ate-  
rjalne stokroć gorsze. Z e  strony sp o ­
łeczeństw a.. .  albo bardzo w ie le  czu  
łosci, albo potęp ien ie .

A le  „straceńców  gromada" idzie  
w bój. N ies ie  ją, jak na skrzydłach, 
najcudniejsze z uczuć: oddanie  ca­
łe g o  sieb ie  um iłow anej idei. naj­
częśc iej  miłość V odza, ufność w  
N iego  bezgraniczna, w  Jego gw ia z­
dę, w  to, ze On jest ich idei w ido­
m ym  znakiem . T e  przeiconania p o ­
zwalają znieść w szystk o  ze  rzczyl- 
nym zapałem . -Te w sp om n ien ia  łą- 
cza tow arzyszów  broni najpiettni ej- 
szem  braterstwem: w spólnej ochoty ,  
w spólnej mdości, wiary, nadziei naj- 
sza leńsze ,

A  cóż  dopiero, gdy tym sza leń ­
com się sprawdza ich sen  szclony!?

N iem a, n iem a w św iec ie  ludz­
kiej duszy w ięk szego ,  bardziej p o ­
ryw ającego  szczęśc ia ,  iak życ ie  1 lo 1 

svi o rzucić na szalę, na arenę w a l­
ki, bez  nadziei nagrody, b e z  og lą ­
dania się  na nadzieję nawet. 1 w i­
dzieć, d oczek ać ,  że  się najdroższe  
pragnienie sprawdza! Z< stało się. 
Jest W olna Polska. 1 Oni, Leguny  
Piłsudskiego , iuż n ied ługo weterani  
pierw szego  jąara n iepod leg łe j  armji, 
Oni ją zaczęli, Oni s łow o  to p o ­
n ieść  się odw ażyli  za przykładem  
6w ego  u k och an ego  M odza, poprzez  
s z e ie g i  w ojsk  obcych, wrogich lub 
obojętnych.

Jacy* żołnierze  V lelkiej M ojny 
mieli tyle szczęścia? T o  też  Zjazd 
L ngjonistćw  piękniejszy jest od  in­
nych. I jakże n iezm ącen ie  jasny, 
triumfalny!

H el. Rvm.ee,

Otwarcie
1 Z  R adom ia donoszą , że  mimo  

niestałej p ogod y , m iasto  już w  p rzed ­
dz ień  uroczystośc i z jazdow ych  
przybrało charakter odśw iętny . Zjazd  
leg ion isto  .y już w  ciągu sob oty  był  
bardzo liczny. Organizacja  nie po­
zestaw ia  nic do Jadanie. W  so b o tę  
rano przybvł do R adom ia  ks. biskup  
Bandurski, który zam ieszk a ł w  b u ­
dynku starostwa. Przy go tow an o  tak­
że kw atery dla M arszałka i w y ż ­
szych  dostoj’ l ik ó w  państw ow ych .

O  god  zinie 20 odbyło  się w  
gm achu teatru R ozm aitości urc zy-  
sfe otwarcie  lokalu Federacu  P o l­
skich Z w ią zk ó w  O b roń ców  O jczyz­
ny, w ob ecn ośc i  ks. biskupa Bąrl- 
durskiego, gen. R om ana G ó r e c k ie ­
go  oraz p rzed staw ili  :łi w łcd z  z p. 
w o je w o d ą  1 ieleckim  Paciorkowskim  
i starostą grodzkim Maćkowskim, na  
czele . W ielką  salę  wypełnił: cz łon­
k ow ie  w szystk ich  oddzia łów  F e d e ­
racji P. Z  O  O. oraz licznie zgro­
m adzona  p u d ic z n o ś ć  ze  w szystk ich  
sfer m ie jsco w eg o  sp o łeczeń stw a .

N astęp n ie  zabrał g łos  gen. G >- 
rteki, który om ów ił  ce le  i zn aczen ie  
Federacji i stwierdził, że  red era cja  
jest sym b olem  z jed n oczen ia  i siły  
której zn aczen ie  tak dobrze rozu­
mieją byli żo łn .erze, j d n ocząe  się  
w nie p o d  hasłem  „ W zsy s ik o  dla

zjazdu.
P ań stw a  i dla m o c a r s tw o w e g o  sta­
nowiska Polski".

W  dalszym  ciągu przem ów ien ia  
gen  Górecki podkreślił, ż e  z jedno­
czeniu dokonał byli żo łn ierze  n a ­
w et  z  różnych stron w  zgodnej  
w spółpracy  dając przykład naślado­
wania. dla tych, którzy pap ierow ą  
prow adzą w alkę i nie m o g ą  dotąd  
zn aleźć  w sp c ln ej  p.atformy cna pra­
cy państw ow o-tw órczej.  O m av iając  
rezultaty d o tych czasow ej działalno­
ści Federacji podkreślił gen . G órec­
ki zn aczen ie  p rzysposob ien ia  w o j­
sk o w e g o  i w y ch o w a n ia  fizycznego ,  
jako czynnika w y c h o w a w c z e g o ,  oraz 
przypom niał dalszy o b o w ią zek  zbiór­
ki na fundusz d y sp o zy cy jn y  dla 
walki zr  szp iegostw em .

N astęp n ie  gen . G órecki nap ięt­
now ał w  ostrych s łow ach  w alkę  o- 
pozycji przeciw ko rosnącej" sile  F e ­
deracji. stwierdzając, że  g łów n ą  
przyczyną  tej walki jest osob a  N a ­
cze ln ego  W od za , pod  którego sztan­
darem grom adzą s ę  solidarnie jak 
ied*.n m ąż byli w ojskow i. G en . G ó ­
recki za k o ń czy ł  prze.nóv;ienio ż y ­
czeniam i m iejscow ej Federacj. oraz  
okrzykiem  na c z e ść  P rezyd en ta  
Rzplitej i Marsz. P iłsudskiego , co  
cała sala przyjęła n iem ilknącem i  
długotrwałem: oklaskami.

Likwidacja opozycji.
Telefonem, od w łasnego korespondenta z  W arszaw}1

W czoraj v -eczorem  zlikw idow a- Z w iązku  O k r ę g o w e g o ,  stwierdzając  
na zosta ła  sprawa tak zw  opozycji, l istownie, że  n ie  ch ce  w prow adzać  
o której pisał „Robotnik". D robna rozbicia, że  n iem a różnic w ld eo lo -  
grupka legjOnistow, która z nie gji, a Z w ią zek  L egjon istów  uważa  
znanych  przyczyn  stawała n agru n - za  sw ą  m acierzystą  organizację,  
cie od m ien n ym  sam a z g to s i ła s ię  do

Hitlerowcy szykują się an dyktatury.
BERLIN, 9-VIII. (AtP.). — Przy­

wódcy hitlerowców, którzy, jak wia­
domo, mają wszelkie widoki znacz­
nego powiększenia ilości mandatów 
w intensywnie prowadzonej propa­
gandzie wyborczej, w niedwuznacz­
ny sposób określają cele politycz­
ne w nowym Reichstagu. Jeden z 
przywódców hitlerowców, dr Al­
brecht, oświadczył na wiecu w Mek- 
lenburgji, iż hitlerowcy starają się 
obsadzić w poszczególnych krajach 
związkowych ministerstwa spraw

\ Skandynawia zamierza bojfcDtov/aę tcwary
niemieckie.

miecki wypowie traktat handlowy 
niemiecko-finlandzki. Według prze­
widywań socjallsizcznego „Vor- 
warts‘u“ pociągnie to za sohą boj­
kot niem ieckich  towarów ze strony 
państw skandynawskich i Finlandji.

wewnętrznych, aby mieć w swoich 
rę':ach aparat policyjny. W gabine- 
cL- Rzeszy celem naszym jest rów­
nież m inisierstwo spraw wewnętrz­
nych Z chwilą, gdy zawładniemy 
wojskiem i policią, potrzebny bę­
dzie tylko jeden krok, aby zagar­
nąć Cćłą  władzę. W nowym Reich­
stagu zrobimy .wszystko, aby uczy­
nić go niezdolnym do pracy i do­
prowadzić do rozwiązania. Wtedy 
wybije nasza godzina.

BERLIN, 9-VIIl. (Ate).—Dziś roz­
biły się ostatecznie rokowania pry­
watne z eksporterami finlandzkimi, 
puzostające w związku z podwyżką 
cel agrarnych w Niemczech. Wobec 
tego należy przypuszczać, że pud 
naciskiem sfer agrarnych rząd nie-

Zmartv/ienie w Moskwie z powodu 
niepowodzenia manśfestacyj komunistycznych.

BERLIN, 9-VIII. (A te) . —  „Rui"
donosi,  że  n iep o w o d zen ie  przeciw-  
w o je n n e g o  dn.a k o m u m sty czreg o  w  
państw ach  europejskich  w yw oła ło  w 
M osk w ie  w ielk ie  w rażenie. Sfery  
so w ieck ie  są dotknięte  s zczeg ó lr ie  
n ie p o w o d z e n ie m  akc,i dnia I sierp­
nia w Rumunji, gdzie  p r z y g o to w y w a ­
no oddawtia rozruchy kom unisty­
czne  na w.elitą skalę, D lr  n ikogo w  
M osk w ie  nie było tajemnicą, że  
dnia 1 sierpnia miało w Be.arabji

w ybuchnąć  pow stan ie  chłopsicie, 
które dałoby armji czerwc inj pre­
tekst do w kroczenia  do  Besarabji 
t e z  naruszenia pektu K elloga. Przy  
gotow aniam i kierowali d o w ó d c y  
ok ręgów  w o jen n y ch  Ukrainy s o ­
wieckiej. „Rui" tw ie idzi, że olbrzy­
mie fundusze w ysłane  na propa­
g an d ę  kom unistyczną do  Rumunji,  
zosta ły  w przew ażnej części zde-  
fraudowane

Tereny naftewe w Mossuiu.
BERLIN, 9.VI1L (A te). "Wczoraj 

po południu przybył z L ondynu  do  
Berlina incognito  król Iraku h e isa  
który podróżuje pod nazw iskiem  
księcia  Usam a Podróż jego  p o z o ­
staje w związku ze  spraw ą terenów  
naftow ych w M ossulu. Eksploatacje  
nafty w  M ossulu znajduje *ię vv rę­
kach tow arzystw a .Irak Petroleum  
C o “, którego udziały znajduj a się  
w rękat h dw óch  k ocen  ^jorarjuszy 
angielskich, jed n ego  am erykańsk ie­
go  i jed n eg o  francuskiego. „IrakPe  
troleum C o “ nie przystąpiła jednak  
dotychczus  do eksploatacji źródeł  
naftow ych w  M ossulu, p on iew aż  kon­
cesjonariusze angielscy  i am ery­
kańscy pragną uniknąć nadprodukcji

i m ożliwości zn iżen ia  cen  nafty na 
rynku św iatow ym . R zad *‘aku d o­
m aga s ię  natom iast icsożl wie ryct  
łej i in tensyw nej eksploatacji źródeł  
naftow ych , co  popierają ud zia łow cy  
francuscy, chcąc  w ten sposób  u n ie ­
za leżnić  Francję od nafty am eryk ań ­
skiej i sow ieck iej . O b ecn ie  sa w  to ­
ku rokowania o n o w e  k on cesje  naf 
to w e  w Iraku, o które zabiega gru­
pa francusko-szwajcarska oraz gru­
pa, w łosko  - niem ecka z Krupr em  
i n iem ieckim  królem żeiaza  W o lf­
fem na czele. Z d a ie  się n.e u legać  
wątpliwości, że rokowania te są  
głów nym  p o w o d em  podróży króła  
Feisala, k*óry z Berlina udaie  s ię  
do Paryża

iV Chinach komunistów skracają o głowę.
‘L O iW W j (A TE). W czo ra j p rzed  R zad n a n itin sk i o p n b lik o r ul k o m u n ik a t,

sąd em  .JjiółiM in w H an k o u  sta n ę ło  5 k n m uni- k tó ry  s tw ie rd za , iż jw zdobyciu  m ia s ta
stów , m iętii y irimi dw ie  k o b iety . Sąd sk aza ł C zangeza ko m u n iśc i chińscy zam o rd o w a li <i
w szystk ich  osk arżo n y ch  na  śc ięcie . ty sięcy  m ieszk ań có w , w śród k tó ry ch  z n a id u

W yrok  w ykonano . j* się  w icie k upców  i u rzędn ików .

Zatonięcie... wyspy.
BATAYŁA tJ.YMli. (Pal) .  Część w y s p y ,  n a  dz i a ł a lnoś c i  w u lk a n u  Przed k a l a s t r m ą  z a­

kłócę.) z n a jd u j e  się wulkan K r a k a l o a ,  zapad topi ona  część w y s p y  wznosi ła  się o 170 s t os
Ja się w c z o r a j  w m o r z e  w okres i e  w z m o c o a e j  pon ad  poz iom moi  ża.

„Przy aźń eitońsku-poisks".
Artykuły byłego i obecnego uSnFstrów spraw zagr. Estonji.

T A L L IN , 9 VIII. (Pat). Były mi­
nister spraw zagranicznych  Piip  o-  
publikow ał w  dzienniku „V aba  
Maa" artykuł p o d  tyt. „Przyjazr. 
estoń sk o  polska". W artykule tym  
m ięd zy  innem i p isze, iż stosunk-  
k a żd eg o  narodu z innem i narodam: 
za leżne  są  od p o łożen ia  geogra ficz­
n e g o  i gosp od arczego  i od tradycyj 
historycznych. W arunki te z a d e c y ­
dow ały  rów nież  o w sp  -(pracy i przy­
jaźni m iędzy  Estonją a Roiską od  
czasu o d zy sk a n :a niepodległos-ii.  
O b y d w a  pań stw a  są  w  «ilnym stop ­
niu z h in te r t s o w a ie  w istnieniu p o ­
koju zarów no na W sch o d z ie ,  iak i 
na Z ach od zie .  T ą  właśnie polityką  
pokojow ą jesteśmy z P o lsk ą  ścisłe  
związani. P o m ięd zy  Estonją  a P o l ­
ską n iem a przeciw ieństw , ani te i  
objektów  spornych O b yd w a kraj?i .
łączy  gorące  pragnienie za p ew n ie  
nia pokoju. K on ieczn em  było , a ż e ­
by minął p ew ien  o zn aczon y  okres  
czasu, zanim przyjaźń m iędzy  o b y ­
dw u państw am i przybiała  konkret­
n iejsze formy. Minister w spom niał  
o układzie  w arszaw skim  z roku 1922, 
który utrwalił w zajem ne stosunki. 
R ozw iia ły  się r ó w n o c z e s n e  stosu n ­
ki ek on om iczn e  w parze ze  stosun­
kami p o litycznem i, opartemi na 
przyjaźni. Podczas, gd y  p oczą tk o w o  
odnosiło  się wrażeni,:, jakoby życie  
gosp od arcze  Polski i Estonji kryło  
w  sobie  p e w n e  sp rzecznojc i,  sam o  
życ ie  w ykazało , iż wzaj ;m ne sto-  
sunk. g o sp o a a rcze  m ięd zy  Estonj® 
a P o lsk ą  rczwiia'ą  się nadzw yczaj  
szyb k o  i pom y nie. Di.uiaj m o ż e ­
my stwierdzić, że  Drz-jaźń polsko-  
estońska jest U sio ry czn ą  k o n ie c z ­

nośc ią ,  która n ie  m o ż e  być o s ła b io ­
na w p ływ am i ani z Z a ch o d u  ani 
z W sch od u . W  dniu d z is .e / szym  i 
iutrzejszvm naród estońsk i przeży ­
w ać będ z ie  radosne m om enty , g o sz ­
cząc u siebie  p ierw szeg o  ob y w a te -  
_ z a p r z y je ż n o n e g o  narodu, G ło w ę  

w ielk iego  m ocarstw a po lsk iego  W i­
zyta P rezydenta  R zeczypospolite j  
Polakiej pozostan ie  trwale w p a ­
m ięci narodu estońsk iego , w z m a c ­
niając D-zyjaźń p o lsk o -e s to ń sk ą  i 
w spółpracę  dia zap ew n ien ia  p o ­
w sz e c h n e g o  pokoju.

T A L L IN , 9-VIII. (Pat). W  d z ien ­
niku „Peew aleht"  pobawił s ię  ró w ­
nież w dniu dzis iejszym  artykuł 
e sto ń sk ieg o  ministra spraw zagra­
n icznych  Lattika. Minister ro z p o c z y ­
na od wzm ianki o zavtieszonvm  w  
lednej z sal Z am k u  K ró lew sk iego  
obrazie, przedstaw iającym  przejście  
Ż y d ó w  przez pustyn ię  i m om en t,  
k iedy  to na rozkaz M ojżesza, w y ­
trysnęło  ze  skały źródło. L e g e n d a  
ta, budząca wiarę, Hi n aw et ze  sk a ­
ły m ożna  w y d o b y ć  w o d ę ,  była n ie ­
w ątpliw ie źródłem otuchy i nadziei  
dla wielu narodów  w chwilach nie- 
b e z o ie c z eń s tw  i c ięż t .^h  przejść. 
N aw iązując  do cza só w  d zis ie jszych ,  
minister w artykule podkreśla , iz 
ooraz w zm ian k ow an y  w inny m ieć  
i dzisiaj przed oczym a ob y d w a  n a­
s z e  narody. P o lsk ę  i Estonję łączy  
w spólne  um iłow anie  wolności,  w sp ó l­
na nadzieja spe łn ien ia  naczych  d*:- 
zyd eratow  i zaJań . W  najtrudniej­
szych  w arunkach winna nas o ż y ­
w iać  nadzieja, iż naw et ze  skały  
■nożna w y d o b y ć  w o d ę .

M*nśster Zaleski o rewizycie P. Prezydenta.
T A L L IN , 9.V111. (Pat). G azeta  tradycyjnie’ po litykę pokoju

„Peewaleht"  ogłosiła  dzisiaj w yw iad  
ż polskim  ministrem spraw zagra­
n icznych Z alesk im . Na pytanie  k o ­
r esp o n d en ta  o opinję m nistra o w i­
zyc ie  P rezyd en ta  R zeczypospolite j  
Polskiej, m nister Z alesk i odparł, iż 
od w ied z in y  te są rew izytą  na po  
byt estoński go N aczeln ika  Państw a  
Strandmana. F r z y ^ ź ń  pom ięd zy  Po 
ską a państw am i bałtyckiemi, a 
szczsgó liu e  Estonja, jest doniosłym  
czynnikiem  konsolidacji pelto u w  
tei częśc i Europy. Na pytanie  d z ien ­
nikarza w sprawie po lirvki polsk.ej, 
minister Z alesk i odpow iedział,  że  
P olska  uprav*ia p rzed ew szy  sticiem

Dalej
jest staraniem P o lsk  ODanowanie  
w szelk iem i środkam o b e c n e g o  c ięż-  
k .e g o  przesilenia  ek o n o m iczn eg o .  
Nr dals7.e pytanie , j ik minister za­
patruje s'ę na rozwó' gosp od arczych  
s tosu n k ów  p om ięd zy  Polską a p a ń ­
stwam i bałtyckiem . nastąpiła o d p o ­
wiedź: P o lska  przypasuje rozw ojow i  
tych s tosu n k ów  wieikie  znaczen ie ,  
a w spółpraca  w tej dz iadzin ie  b e -  
dzie na ilepszą  rękojmią rozkwitu  
gosp o d a rczeg o .  W za jem n e  d e z y d e ­
raty g o sp o d a rcze  zna idą w P o lsc e  
chętny  posłuch i b ędą  w miarę m o ż­
l iw ośc i  spe łn ione.

K b  p a f a i e m  m s r z u .

W A R S Z A W A  9.VIII. Fal. P o l­
ska A gencja  T elegraficzn a  otrzym a­
ła następującą  ra d jo d ep eszę  ze  s ta t­
ku „Polonia":

Statek „Polonia", e sk ortow an y  
przez eskadrę marynarki w ojennrj,  
złozoną  z kontrtoroedow ca  „W i­
cher" oraz dyw izjonu torp ed ow ców  
w składzie: „Ślązak", „Podhalanin", 
oraz „Krakowiak", w yruszył z G d y ­
ni w dniu 8 sierpnia o godzin ie  
23-ej. Na w y so k o śc i  W indaw y o 
godzin ie  13-ej, w odleg łośc i 20 mil 
morskich od lądu, przyłączył s ię  do

eskadry statek R zeczyp osp o lite ]  
P o lsk u  „Mazur", który już w c z e ś ­
niej w yp łynął w morze. Pierwsze  
oficjalnej podroży  morskiej N sczeP  
nika Państw a P o lsk iego  od c z a só w  
Z ygm u n ta  111 znakom icie  sprzyja  
p ogod a , która d op isy w a ła  za ró w ­
no w nocy , jak i p o d cza s  dnia  dz i­
siejszego . O  godzin ie  17-ei statek  
„Polonia" znajdow ał się pod 2 ! .4  
stopnia długości w schodniej i 58,4 
stopnia szerokośc i pó łnocnej ,  w 
od leg ło  c 30 mil morskich od  w y ­
spy O e se l

Wyjazd Pana Prezydenta RzeczyposnoWtej dc Estonji.

Dnia 6 b, m. z D w or ca  G ł ó w n e g o  w  W a r s z a w i e  p o ci ąg i em n a d zw yc za j ny m,  
o dj ec ha ł  w pod r óż  do Estonj i  P a n  Pr ezy de nt  Rze c zy po s p o l i t e j  Mości cki .  

O d '  id/ając.ego Pana  P r e zy d en t a  żegnal i  w  s a l ona c h r e c e p c y i n y c h  D w or ca  
G ł ó w n e g o  p r ze ds t aw i c i e l a  rządu z P a n e m Pr e ze se m Ra^ly Mi ni s t r ów W a l e r y m

S ł a w k i e m  na cze le .
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Postulaty sfer gospodarczych.
W  w yn ku dyskusji, iska  sie w y ­

w iąza ła  na tle konferencji rząau ze  
sferami go sp o d a rczem  w  dniu 8 m a ­
ja r. b., p. m ;nister P rzem ysłu  i 
H an d lu  w e z w a ł  sfery g osp od arcze  
do przedstaw ien ia  rządów- sw y ch  
potrzeb  i za p ow ied z ia ł  zw ołanie  n o ­
w e- konferencji dla sz c z e g ó ło w e g o  
fa c h o w e g o  p rzean ai.zow am a z g ło ­
szo n y ch  postu latów , stwierdzając, ze  
c zęs ty  kontakt rząJu z życiem g o ­
sp o d a rczem  jest jednym  ze s p o s o ­
b ó w  „uchronień.a s ię  od  za3a- 
d n -czvch  b łęd św "  w organizo­
waniu n a szeg o  gospodarstw a  s p o łe ­
czn ego .

O pierając się na tern w e z w a n  u 
p. ministra P rzem ysłu  i H endiu ,  
Centralny Z w ią z e k  dolskiego Prze­
m ysłu , Górnictwa, H andlu  i F inan­
só w  w e z w a ł  z k o ’ei sw oje  organ iza­
cje cz ło n k o w sk ie  do  zgrom adzenia  
i przedstaw ien ia  mu śc is łego  rzeczo ­
w e g o  materjału w zakresie  bińących  
p otrzeb  życia  g o sp o d a rczeg o  i ze  
sw ej  strony —  p rzeprow adziw szy  
skrupulatną se lek cję  teg o  materjału  
—  u sy s te m a ty z o w a ł go i zaopatrzy­
w szy  w  któtką m otyw ację ,  p rzed ło ­
ż y ł  rządowi. Postu laty  te, ogran iczo­
ne do zakresu doraźnego  programu  
zarządzeń  zm ierzających do  z ła g o ­
dzenia  prze .ilenia g o sp o d a rczeg o ,  
nie w y m a g a .ą  za sa d n .czo  dla sw ej  
realizacji n ow ych  u staw  i m o g ą  by c 
za ła tw ione  w  drodze zarządzeń  a d ­
m inistracyjnych.

W szy s tk ie  postulaty  beza się z 
k on ieczn o śc ią  p row ad zem a oględnej  
polityki przez S k a ib  P a ń stw a  w o- 
b ecn ej  fazie złej koniunktuty g o s p o ­
darczej i s łąd postuluty, w ym agają­
c e  od  Skarbu p ew n y ch  ofiar, są  n e- 
l iczne (rozszerzenie  system u  zwrotu  
c e ł  i zwrotu podatku o b rotow ego  za  
poprzedn ie  fazy produkc.i przy ek-  
sporc », o b m żen ie  kar za zw ło k ę  za ­
n iech an ie  d a lszego  poboru podatku  
m ajątkow ego).  P ozatem  postulaty  
C entra lnego  Z w iązku  mają na celu  
raczej tylko uporządkow anie  i u ła ­
tw ien ie  obrotu w  szerok em  z n a c z e ­
niu tego  słow a, a w ięc  uproszczen ie

i ujednostaj.r  enie p o s tę p o w a n ia  ad -  
tinn stracyjnego  przy wy miarze i p o ­
borze p od atk ów , w e z w a n ie  w ładz  
w y m :arowvch, by sto sow ały  się  do  
zasad praw nych, usta lon ych  przez  
N a jw yższy  T rybunał A d m in is ta cy m y ,  
usta len ie  p e w n y ch  jednolitych  a w ią ­
żących  organy sk arb ow e  interpreta-  
cy  ustaw  p o d a tk o w y ch , w y k o n y ­
w anie  uprawnień, które u staw y d a ­
lą rządowi w zakresie  ulg dla życia  
g o sp o d rczeg ó  i t. p , w y p r a c o w a n ie  
zasad  i praktyki d ostaw  dla insty-  
tucyj p a ń stw o w y c h  i sam orządo-  
w y cn  i ich finansowania i t. d, D ru­
ga  duża grupa zagad n ień  d o tyczy  
obrotu zagran iczn ego  —  i tu chodzi  
p iz e d e w sz y s tk ie m  o u p rząd k ow am e  
ochrony celnej oraz d o sto so w a n ie  
naszej polityki do  św ia to w y ch  w a ­
runków i tendencyj .

Trzecia grupa p ostu la tów  —  to  
d ziedzina  polityk spo łecznej ,  w  k tó ­
rej zasdm czem i tezam i są  zm iejsze-  
nie k osztów  Iw iadczeń sp o łeczn y ch  
w drodze lepszej ich organizacji, ra- 
c] analna polityka lokacyjna w sto ­
sunku do  grom adzonych  przez ubez-  
picczaln e kap ita łów , z a w ieszen ie  
dalszej rozb u d ow y  iw iadczeń  s p o ­
łeczn ych  do czasu, aż na leżyc ie  o- 
krzepnie produKc,a, ulgi w zakres ie  
iw iadczeń istn iejących, ana log iczn e  

cie przyznanych  rolnictwu, a wresz-  
do —  d o s to so w a n ie  p rzep isów  o  
czas .e  pracy do s e z o n o w e g o  ch ara ­
kteru przem ysłu  b u d ow lan ego .

O statn ia  zupełn ie  odrębna grupa  
postu la tów  d otyczy  dz ied z in y  b e z ­
pośredniej działalności przedsięb ior­
czej państw a. Centralny Z w ią z e k  
stanął tu na gruncie z - s a d  przyję­
tych już przez K om itet  E k o n o m icz ­
ny M inistrów i o d n o śn e  postu laty  
mają na ce lu  za sy g n a lizow an ie  p e ­
w n y ch  rozbieżności p o m ię d z y  tem i  
zasadam i a praktyką. W reszc ie  p o ­
stulaty Centralnego  Z w iązk u  ooej  
m u ,ą  p ;w ne k w estje  p o sz c z e g ó ln e ,  
d o ty czą ce  s p e c a l m e  niektórych g a ­
łęzi przem ysłu , a p rzedstaw iające  dla  
nich zasad n iczą  w agę.

„WęJrówka narcdów“ w Londynie.
L n n d y n , w  s ie rp n iu  1930 r.

Letni w e e k -e n d  wnosi w ięk sze  
sp u sto sz e n ie  do L ondynu , n'ż nłe-  
g d y ś  atak zeppelinów - Na przeciąg  
I— 2 dni sto lica  Anglji traci nagle  
w ięce j  niż p o ło w ę  swej ludności.  
W  piątek  i so b o tę  w szy s tk o  m knie  
d o  morza . na wies, w p o n ied z ia ­
łe k  rano w s z y s c y  iuż są  Drzy p ia-  
cy  K o n ieczn o ść  w y p o czy n k u  na ło ­
nie  przy rody, uc .eczk a  od k am ien ­
n ych  b loków  City przestała  iuż być  
n a k a zem  zdrow otnym , — sta a się  
istnym  szałem , który o p a n o w a ł s p o ­
k o jn y ch  lo n d yń czyk ów . N ie p o d o b ­
na b o w iem  opisać  dantejskich  scen ,  
jakie  odgryw ają  9;ę przy końcu  ty ­
g o d n ia  na szosach  i lmjach ko lejo ­
w y c h ,  p row adzących  z L o n d yn u  w e  
w sz y stk ie  strony Anglji.

P e w ie n  dziennik s to łeczn y  zadał  
sob ie  trud zobrazow an-a  w :yfrach 
tej sytuacji, jaką stwarza w L o n d y ­
nie  w e e k -e n d  w  upalnym  okresie  
S tw ierdzono, że  przy końcu  tygod-  
nią opuszczają, miasto cztery miljo- 
n y  m ieszk ań ców ! T e  p o tężn ą  armję 
ludzi, która rów na s :ę p o ło w ie  ud- 
nośc" Belgp i znacznie  przenosi licz­
b ę  m ie sz k a ń c ó w  Estopji lub Litwy, 
wyw>ozło z grar.ic „W ielk iego  -on-  
d y n u “ (obejm u jącego  : przedm ie ścia1: 
7 ty s ięcy  p o c :agów 2 tys iące  auto­
b u sów , kilkaset statków . Pryw atne  
autom obile  w y w a ż ą  w c iągu piątku  
i sob oty  zgórą pół miłjona ludzi, 
i lość  zaś m otocykl', row erów  i łodzi, 
które  s tanów  ą natbardziej u uo iony  
środek  kom unikacji w e e k -e n d ’o-wej, 
nie  dała s 'ę  wprost określić.

T ru d n o  n a w et  w yobraz-ć sob ie  
t łok  panujący na stacjach ko lejo­
w y c h  i au tob u sow ych , gd z ie  tłumy  
w y c  ec z k o w ic z ó w  iwiadczą o „epi- 
dem ji w y w cza só w " . W  historii lu-

d^w  nie n o to w a n o  je sz c z e  tak w iel-  
k.ej „wędrówki naroduw"; sa d e n  
w ó d z  w o jsk o w y  nie unrałby prze­
rzucić w  c iągu k'lkunastu g od z in  z 
m iejsca  na m iejsce  armji z 4 m ilio ­
n ó w  ludzi. Najlepiej ilustruje w e e k ­
e n d o w y  ruch obrót b a n k n otów , gd yż  
w „stanie norma n y m “ przec ię tny  
lo n d y ń czy k  płaci przew ażn ie  c z e k a ­
mi. O tóż  na okres o sta tn iego  w e e k ­
endu , w piątek i sob otę ,  Hank A n ­
g ielski w y d a ł  b a n k n o tó w  o 9 mi' o- 
n o w  funtów  w ięce j  pon ad  zw y k łą  
norm ę

N a n ied z ie lę  ucięli a ą z m usta  
w sz y sc y ,  p oczy n a ją c  od  króla, a k o ń ­
cząc na w yrobniku. Król i k ró ló w *  
spędzili  u b ieg ły  w e e k -e n d  na reg a ­
tach Y acht-k lubów , M acdonald  —  
jak zw yk le  — gra w golfa w  sw  m 
rodzm nem  Lussiem outn , L loyd  G e-  
orge 7azvw a  w y w c z a só w  w  swej  
ojczystej Walji, w  Churt, o b o k  d y­
ktatora skarbow ego"  —  S n o w d en a .  
L ondyn  w  koń cu  tygod n ia  jest  n ie ­
mal „pustem  miastem'  
s A le  myliłby się, k toby  przypu-  

z czał, że  stolica w  so b e tę  lub n ie ­
dzielę w ygląda iak „miasto umar­
łych". Cdy p o tężn a  fala p o c .ą s ó w
i autom obili unosi z m .asta miljo-
n o w e  rzesze , spragnione s łońca
i św ie ż e g o  p o w  etrza, do L on d yn u  
p ęd zą  inne tłumy w y c ie c z k o w ic z ó w
z prowincji, którzy pragną w y k o ­
rzystać w eek -en d  dla zw ied zen ia  
stolicy.

P om im o u c ieczk . z m asta  prze­
szło p o ło w y  ludności,  w  g łó w n y ch  
hotelach  londyńskich  zam ieszk iw ało  
w  okresie  w e e k -e n d u  przeszło  100
ty s ię c y  osób, przyczem  tylko na  
cztery n ajw ięk sze  ho te le  przypadało
8 tys ięcy  gość' i nie było  ani je d n e ­
go  w o ln eg o  pokoju. Poc iąg i,  które

Konferencja w Sinaja-
Ułosy prasy.

W IE D E Ń , 9.VIII. (Pat.). O m a w ia ­
jąc s tosunek  C zechosłow acji do w y ­
n ików  konferencji,  w Sinajai, za zn a ­
cza  „ N eu e  Freie Presse" w  k o resp o n ­
dencji z Prag', £e szczegoir .ie  w  
c z e c h o s ło w a c k :ch kołach  rolniczych  
u w a ż a n e  są  w yniki konferencji za  
n ied o sta teczn e  za p r o w a d z e n ie  s y ­
stem u ce ł  p refe-encyjnych  natrafia b o ­
w iem  n a w i e l k e  trudności.Sfery m ia­
rodajne B ukaresztu  i B iałogroau p o ­
w inny  zr o z u m ie ć — pisze d z ien n ik —  
ż e  C z e c h o s ło w a c ja  m usi ochraniać  
sw oje  rolnictwo i m e m o że  z łożyć  
go  w ofierze  przem ysłow i,  a już w  
żadnym  w yp ad k u  m e m o m a liczyć 
na to, aby  sym p atie  polityczne, ist­
n ie jące  w  C zechosłow acji  w  stosun­
ku do  Jugosławji i Rumunj:, p rze ­
z w y c ię ż y ć  m ogły dążenia  egrarjuszy  
czech o s ło w a ck ich ,  upatrujących p o d ­
sta w ę  dla d a lszych  rokow ań  jedyaie  
w  sy s tem ie  k o n tyn gen ta ln ym .

P A R Y Ż , 9 .VIII. (P at .) .  Prasa o-  
m aw ia  szero k o  konferencję  w Sina-  
ja, w yrażając  nadzieję , że  C zech o s ło ­
w acja w ejd z ie  rów nież  do prm ekto-  
w a n e g o  zw iązku „Le Journal" pi­
sze- K om b in acja  ta m a s ię  m ieścić  
w  ram ach Małej ' E ntenty . U k ła d  
ie s t  w tym w y p a d k u  ła tw y  do  prze­
p ro w a d zeń  a iako n a s tęp s tw o  ukła­
du p o litycznego . Stwierdza to w  
spoi.ob jaskrawy słuszność  g łów nej  
tezy  Lrianda. 7 ;za ta sprawdzi się  
raz je szcze ,  jeżeli P o lsc e  uda się  
zrea lizow ać  pian bloku p ań stw  agrar­
nych , opartego  na jeszcze  szer  
szych p o d sta w a ch . „F-garo" stw ier­
dza , z e  jeżeli porozum ienie  g o s p o ­
d arcze  ogarnie  po  p e w n y m  czasie  
P o is k ę  ,a n aw et  i W ęgry, pzyczyn i  
s ię  to w  z n a c z n y m  stopniu  do ro­
zwój i solidarno ?ci politycznej p o ­
m ięd zy  Bi&łogrodem, B uka­
resztem  i Pragą . rozciągnięcia jej 
na inne p ań sw a  sąs ied n ie .  Jednakże  
polityka  ta k a — zau w aża  d z ien n ik —  
r ie  om ieszka  w zb u d zić  n ieu fn o śt i  
Beri na i M osk w y .

Represje względem pozba­
wionych pracy robotników.
,  M O S K W A , 9-8. (Pat). K oleg ium  

komisarjatu pracy zw róciło  s ię  do  
gł ó w n e g o  urzędu u b e z p ie c z e ń  z p o ­
lecen iem . aby robotnicy, którzy sa ­
m ow oln ie  porzucili pracę, w z g lę d ­
nie  k f jr y c h  usunięto  z fabryki za  
za k łó cen ie  porządku lub za zakło  
cen ie  dyscyp liny , pozb aw ien i byli 
zasiłku a>a bezrobotnych . Z a k a z  ten  
m a o b o w ią zy w a ć  w  przeć  agu p ierw ­
szych  3 rrresieay p o zo sta w a n ia  ro­
botnika bez  pracy

w y w io z ły  do 3 ch milj. londyńczy-  
k w, w tym że  czas 'e  przyw iozły  do  
stolicy  1.590.000 turystów, autobusy  
przyw iozły  ich przeszła  100.000. 
W  ciągu piątku, so b o ty  i n iedzieli  
tram waje i autobusy  m iejskie  prze­
w io z ły  30 m ilionów  pasażerów , k o ­
leje p o d z ie m n e  — 8 ljiiljonów. Kina  
z w .ed z i ło  2 ljo miljona w id zów , te a ­
try —  72 tys iące ,  na koncertach  
b y ło  100 000 s łuchaczy . K onsum cja  
o e n z y n y  w yn ios ła  w c iągu o w y ch  
kilka dni IO!/a mi'jona litrów, przy-
czrm  p r z e sz ło 3/ 4 ’przypada n a pryw at­
n ych  lu tom obilis tów . D o ś ć  p o w ie ­
dzieć , że  s ły n n e  k a w :arnie i restau­
racje L y o n sa  w y d a ły  p od czas  w e e k ­
endu  w L o n d y n ie  10 m iljonów dań  
i 3 miljony filiżanek herbaty. L ody  
c e s z y ł y  s ię  m nm iszem  p o w o d z e ­
niem — w ciągu niedzieli sp rzed a­
no za led w ie  100 tysięcy  porcvj.

T a k  w ygląda przy Końcu le tn ie ­
go  tygodn  a „w ędrów ka narodów".  
''ro su n k o w y  dobrobyt, d o g o d n e  wa-  
runk' kom unikacyjne, w reszc ie  e p i­
dem iczn y  „pęd" za miasto, —  w s z y ­
stko to przyczynia  »ię do w y ru sze ­
nia p o tężn y ch  m as ludności, łw ob ec  
których armje Attylli lub Dżingis-  
Chana w y d a ły b y  s ię  drobnem i gar­
stkami w ojow n ik ow . L .  H ,

Nieprzejednany W oldenw as.
W  zw iązku z w ysuń lętą n ied a w ­

no przez leadera  lu d o w c ó w  d-ra 
Griniusa tezą rewizji k w -stj i  w ileń ­
skiej, urządziło— w ed łu g  nformacyj  
„M em. D am pfboot"—  p e w n e  pism o  
k o w ień sk ie  ankiete .  M. in. w  ank e-  
cie  w zią ł  udz.ał zes łan y  W old em a-  
ras, który, w  przec iw ień stw ie  do  
p ełn ych  rezerw y opin:j niek*órvch  
zn an ych  polityków , o jw ia d czy ł  w  te, 
sp r a w i» co  następuje:

K a żd e  u s tęp s tw o  w d otych czaso -  
w e m  stan ow isk u  L itw y w zg lęd em  
P olsk i rów n ałob y  s ię  przyśp .eszen iu  
zam ierzeń  likwidacji sa m o d z ie ln o ­
ści litew skiej . D v  Grinius s ę  myl,,  
sądząc , ż e  problem  v.iiensk: jest
spraw ą w y łą czn ie  p o lsk o  litewską, 
którą rozw iązać  m o g  j jed y n ie  oba 
te pańsfw a. O kupacja  W ilna przez  
P o ls k ę  w in n a  b yć  u w ażan a  jed yn ie  
jako pierwszy krok d o  zam ierzonej  
całkow itej  inkorporacji L itw y do  
PolsK i. N a m niejsze  u stęp stw o  b y ło ­

by publicznem  uznani :m planów  
polskich. P o lska  jes*- ob ecn ie  bliższa  
niż k ied y k o lw iek  s w e g o  celu w c ie ­
len ia  L itw y , g d y ż  każde u stęp stw o  
p o lsk ie  w  innym  zakresie  m usia łaby  
r e k o m p e n so w a ć  L itw a. W ew nętrzną  
s łab ość  L itw y w id zą  w szy scy ,  za  
w yjątk iem  sam ych  Litwinów P o d ­
p orząd k ow an ie  Litwy p ew n em u  in­
n em u  państw u  im a =ię rozum ieć  
P o lsce .  Przyp „Mem Dampf.) jest  
ob ecn ie  dla p e w n y c h  m oca-s tw  
spraw ą bardzo aktualną Litwa stoi 
dziś na rozdrożu ma do wyboru: 
czy  zostać  p ań stw em  sam od zie ln em  
czy  też  nie. P ozycja  Polski w  zatar­
gu z L itwą staje się  coraz silniejsza,  
p o d cza s  g d y  sza n se  l itew sk ie  maleją  
z dnia  na dzień! Z  tych wta ii 5 po-  
w o d e w ,  u stęp l iw o ść  w d o ty ch cza so ­
wej p o lityce  htewsLisj w  spraw ie  
W ilna  rów nałaby  się publiczn r.mu 
zrzeczen iu  s ię  n iepodległe  sci".

Niepowodzenie fuzji stronnictw 
mieszczańskich.

BERLIN, 9.VIII. (A te )  P od ję te
przez  p rezesa  n iem iecki :j partji lu­
d o w ej  d r a  S ch o lza  rokow ania  c e ­
lem  utw orzenia  frontu w y b o rczeg o  
stronnictw  m ieszczańsk ich , tak w a ż ­
n e g o  w ob ecn ej  sytuacji politycznej,  
z a k o ń czy ły  rię zu p e łn em  n . ip o w o -  
dzen iem . -oby p o łączen ia  stronnic­
tw a lu d o w e g o  z n o w o p o  w sta łem  
s tronnictw em  p a ń stw o w o śc i  n iem ie ­
ckie,, do  k tó r jg o  n a leżą  dem okraci  
i zakon  m łod on iem ieck i,  zak oń czy ły  
s ię  b e z  rezultatu P o d c z a s  w c z o r a j ­
szych  rokow ań  okaza ło  cię, że  'u- 
d o w c y  w yobrażali sob ie  p ow stan ie

n o w e g o  stronnictwa jako jednostron­
ne zaab sorb ow an ie  w szystk ich  sk ła ­
d o w y ch  grup, co m iędzy  innem i  
m iało  w yrażać sie  także  w  z a c h o ­
waniu  n a z w y  stronnictwa lu d o w e g o  
dla p o łą czo n y ch  partyj. R ó w n .eż  
rokow ania  d-ra S cholza  z koriserwa-  
tv8ła-ni i L a n d \  olkiem nie udały się 
K oła d em ok ratyczn e  stwierdzają, że  
stanow isko  zajęte  przez p rzew od n i­
c z ą c e g o  stronnictwa lu d o w eg o  św iad ­
czy ,  iż w ład ze  partyjne zwracają się  
na praw o i go to w i są oad a;  r-*iemcy 
na ofiarę ek sp ery m en tu  hit lerow ­
ców .

I

Pszenicę fóysakołiteeską, Zylo Dańkowskie
D l  SIEW U  poleca m ajątek  E H U Ź Ó W .
Wysyłki uskutecznia się w ilościach nic mniejszych niż 100 kg. w zaplombo­

wanych workach.
W oclu terminowego wykonania zleceń, unrasza  się o wcześniejsze zamówienia. 

M ajątek C h ożów , p oczta  te legraficzno-telefoniczna:
Choźćw kom Mołodeczna, Łij GENJUSZ CHEŁr.HOWSKi
oraz Spó łdz ie lczy  S y n d y k a t  Roln iczy  w  W ilnie— Z aw a lna  9 i w sz y s t k ie  Oddziały .  »

i u

Rok 1 9 20 .  O tej  p or ze  w  s i erpniu  p r z ed  10-ciu l a ty  n i ep r zy ja c i e l  z n a j d o w a ł  Bię 
p r a wi e  u b r a m  W a r s z a w y .  K t o  żył ,  c h w y t a ł  za karabin.  Byl i  j e d n a k  i t acy ,  

k t ór zy  t y l ko  pi l i  z d r o w i e  z u c hó w ,  w a l c z ą c y c h  na froncie.
i

Przed ilziesiąciu laty.
Komunikaty Sztabu Generalnego.

10 sierpnia.
Front  południowo-wschodn'  N»d Dn i e -

Btrem d r ob ne  utarczki .  W  r e j o n i e  Bu czacza  
t r w a  k o n t r a k c j a  o d d z i a ł ó w  ukra iński ch .  D a ­
lej  na p ó łn o c  w a i k i  o znaczen i u  l oka l nem,  

W  3-ej  a rmj i  w a l k i  na  l inj i  Bugu. Na 
l e w e m  s kr zy d l e  a rmj i  n i e p r z y j a c i e l  za jął  
P a r c z e w .  x

F ron t północno-w schodni. O d d z i a ły  o s ło ­
n o w e  c of a j ą  się w  k o n ta k c i e  z n i e p r z y j a c i e ­
lem.  C z ę ś c i  4 -e j  armj i  p r z e zn a cz o ne  do gru­

p y  u d e r z e n i o w e j  w y k o n u j ą  z a c h o dz e n i e  nad  
rz ek ę  W i e p r z .

P r a w e  skrzydł o  1-ej  armj i  mni e j  w i ęc e j  
na linji k o l e j o w e j  W y s z k  ó w —  Tł uszcz  —Mi ńsk  
M a z o w i e c k i .  G r u p a  gen er a ł a  Ż e l i g o w s k i e g o  
na pr z ed mi eś c iu  W y s z k ó w .

5- ta  a rmj a gen er a ł a  S i ko rs k i eg o :  Po  z a ­
c i ę t yc h  w a l k a c h ,  w  k t ó r y c h  %vyróżnił się 
s z cze gó ln i e  505 pułk o ch o t n i c zy  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  m a j o r a  Mo nd a ,  n i ep rzy ja c i e l  o p a ­
n o w a ł  Puł tusk.  Dal e j  na  p ó ł n o c y  zajął  C i e ­
c h a n ó w  i Mł a wę .

Przyjazd do Tallina 
dziennikarzy ooiskich.

T A L L IN , 9-8. (Pat). O  go d z in ie  
8 min. 20 przybyła  do Tallina w y ­
c ieczk a  dziennikarzy polskirh, wi­
tana na dw orcu  jrzez dziennikarzy  
estońskich , naczeln ika  w ydziału  pra­
s o w e g o  e s to ń sk ieg o ,  konsula  p o l­
sk iego  i. a ttache  w o jsk o w eg o .  O  go-  
dz nie 10 ruin. 30 dziennikarze pol­
scy  pod  przew od n ic tw em  z a s tę p c y  
n acze ln ik a  wydzia łu  p ra so w e g o  
e s to ń sk ie g o  m in;*terstwa spraw za­
granicznych  złożyli w izyty  p o lsk ie ­
mu posiow ' Lifcnckiemu, mimstrowi  
spraw zagranicznych  Lattikowi, 
p rzew od n iczącem u  seim u e s to ń sk ie ­
g o  oraz p rezesó w . tow arzystw a  
zbliżen ia  p o lsk o-estoń sk iego ,  który  
w ręczy ł  dziennikarzem  polskim k s ię ­
gi p am ią tk ow e , w y d a n e  specja ln ie  
z  oKazji przyjazdu Pana P r e z y d e n ­
ta  M ośc ick iego .

Odznaki strzeleckie dla 
strzelców estońskich.

~  A l-LIN, 9 8. (Pat) Redaktor  
Polsk i Zbrojnej Ewert, w imieniu  
Z w ią zk u  S trze leck iego , udek orow ał  
od znakam i s t r z ę p e k ' -m i  k o m e n d a n ­
ta Strze lców  es toń sk ich  g en  R o sk ę ,  
nłk. Pinlce i innych k o m en d a n tó w  
e s to ń sk ieg o  Strzelca, w ręczając . n  
ró w n o cześn ie  dyp lom y. R edaktor  
E w ert  otrzymał estońsk i order Bia­
łe g o  K rzyża.

Nieprawdziwe wiadomości o 
dyktaturze w Rumunji.

P A R Y Ż , 9-8. (Pat). T u te jsze  p o ­
s e ls tw o  rum uńskie zap rzecza  k a t e ­
goryczn ie  ten d en cyjn ym  w ia d o m o ­
ściom, które ukazały i ir w n iek tó ­
rych dz iennikach  paryskich, w spra­
wie w p row ad zen ia  dyktatury w R u -  
munji.

Wzrost bezrobocia 
w Niemczech.

3E R L IN , 9-8. (Pat). W e d łu g  o-
D ublikowanei dziś statystyki z dnia  
15 —  31 lipca b. r., liczba bezrobot­
n ych  wzrosła o 42 tys iące  i w yn osi  
■w dn;u 31 lipca 2.757 ty s ięcy  osób .

rziałam e wulkanu 
Asamayama.

W IE D E Ń , 9-8. (Pat). W e d łu g  d o ­
n ie s ień  dz ien n ik ów  z T okjo , w ul­
k an  A sa m a y a m a  jest zn o w u  czy n ­
ny i w yrzuca  potoki law y, z a le w a -  
,a c  ok o liczn e  m ie jsco w o śc i .  ^  śród  
lu d n ośe i  w yb u ch ła  panika.

Nieorawomyślni bibljc tekarze
R Y G A , 9-8. (A te).  G. P. U . 'a r e ­

sz to w a ła  cały p ersonel b bijoleki im. 
L enina  w  S am a-ze , k tórem u zarzu­
co n o  n iszczeu ie  ks iążek  k o m u n i­

s t y c z n y c h  oraz rozp ow szech n ian ie  
w śród czy te ln ik ów  k s .ą źek  o treści 
burżuazyjnej i religijnej.

Powrót polskich lotników
BERLIN, 9-8. (Pat). Dziś od lec ia ­

ła  , z p o w ro tem  d o  kraju grupa lot- 
uikow  i konstruktorów  polskich,  
biorących udział w  raidzie o k rę ­
żn ym  aw jon etek .

Silne lotnictw o to potęga  Państw af

ROCZNE KOEDUKACYJNE

KURSY HANDLOWE
3-m lesięczne Koedukacyjne

K ursy Pisania ca  Masiy&ach
w W ilnie- uł. D ąbrow skiego N i. 5.

SeKretarjaty czynne od godziny 
5-ej do 7-eJ wlecz

10O—I

Dr. meó-

Jerzy Dobrzański
P O W R Ó C I Ł

i wznowi! przyjęcia cnorych w zaki-esie 
ginekologji i położnictwa.

Zawalna Nr. 8 m. 3. od godz. 4 — 5 po poł.

, r..-’* r. • v. :i o- , ' * .r cKw

EDWARD DEAN SULL17A*!.

Al Caoone, słynny milioner, 
wódz i?antiyl6w w Chicago.
Przekupione miasto.—Karawana karabinów maszynowych.— Bitwa uliczna. 
— Dobroczyńcy Florydy. — Przerażenie na pokładzie. — Jak pani Capone 

płaciła rachunki.
m ak „Tw arzy z blizną", miał d o p ie ­
ro 21 lat, był n ieustraszony i gotów  
na w szystko .

Szm ugiul alicoholu rozw*nął s>ę 
właśnie  w  sy s tem a ty czn y  z a w ; d, 
Torrio i C o p o n e  zorientowali się, 
jaki to m ógł być dobry interes dla  
przedsięb iorczych  m łodych  ludzi, 
zorgan izow anych  w  silna bandę, i 
zabraT się do dzieła. C olosim o miał 
p ien .ąd ze  i s tosunk1, dwaj pom ocn i­
cy  spryt i energj^. W spcłpraca  tej 
trójki uczyniła  Jima potęgą.

N a  m iejsce  starycb spelunek  Co-  
losim a pow sta ły  t ie g a n c k ie  restau­
racje. D o  syn d yk atu  przystąpiły  te ­
atrzyki. Z a czę to  s p n w a d z a ć  droż­
sze  trunki, zy sk a n o  epszą  publicz­
ność  i d o ch o d y  rosły.

W  chw  1\ g d y  n ow a  organizacja  
zaczę ła  z g e r n i ić  n ie s ły ch a n e  d o ś ć  
złota, Jim C olos m o zosta ł  zastrze­
lony w iednej ze  sw oich  restaura- 
cyj, najświetniejszej w ca lem  Chi­

A1 C ap on e , d z is :aj „bohater św ia ­
ta  D r z e s t ę p c  .w C h ic a g o ' ,  przybył 
d o  C hicago w  roku 192U razem  z 
Johnnym  Torrio. O bai byli c z ło n k a ­
m i b andy  „P.ęciu Punktów " w N o ­
w y m  Jorku i przyjechali roztoczyć  
o p ie k ę  nad w .elk im  Jimem C olos i­
m o, ó w c z e sn y m  hersztem  ch cago-  
sK ch m ę tó w  i k ierow nikiem  szero  
kiej organizacji szulerni dom u w 
publicznych . N ow i s tró /e  byli od -  
w a zn  i przeóiegli.

N ajprzód zajęli s ię  m łodym  cz ło ­
w iek iem , nazw isk iem  V incenzo  Co- 

•nano, z i w o d o w j  m mordercą, któ- 
zażądał od  Ji.na C olosim o, aby  

oaczonej godzin ie  z łoży ł  na o- 
onem m ic s c u  5 000 aolarów.  
C osm ano zd ąży ł się  udać na 

u m iejsce ,  znalazł s ę  w szpitalu, 
podziuraw iony  kulami...

Torrio był z im ny i sprawny. C a­
p o n e ,  w te d y  jeszcze  bez blizny na  
tw arzy, dzięki której zysk a ł przydo-

cago . J od ejrzanych  o zbrodnię b y ­
ło trzvdz'e itu  ludzi, m iędzy innymi  
C osm ano, który tym cza sem  wy'e-  
czył się  ze  sw y c h  ran, ale żad en  z 
nich nie stanął przed sądem .

Nowa wielka firma.
C apone • errio znaleźli s ię  na  

c z ‘-'e podziem nej, dobrze  działają­
cej orgamzacji. P o n a d to  znali św iat  
szu m ow in  i w szystk ie  ; figury w p ły ­
w o w e ,  które m ogły  m być potrzeb­
ne. W  r. 1921 byli 'uż na najlepsze., 
drodze do m iljonów — c z ę śc io w o  
z p o m o c ą  po li>: 1 1 . Ich w y z y  z p iw em  
turkotały p o  ca łem  C hicago, a au­
tom obile  ze  szm u glow an ym  a lko­
holem  krążvłv  karawanam i m iędzy  
Kanadą, Ch cago i N o w y m  Jorkiem  
Z ło to  p ły n ę ło  strumień.ami jak n ig­
dy w dziejach w y stęp n y ch  zarob­
ków . D w aj bandyci pizeprowadzaT  
ogrom ne pertraktacje na taką sk a­
lę, jak n ajw ięk sze  lega ln e  firmry Chi­
cago, a w szak  wiadom o, i a  C hica­
go  iest m iastem  olbrzymich, interesów .  
W k on cu  Torrio i jego  pom ocn icy  
postanow ili  przez o strożność  p rze­
n ieść się  na k tó ie ś  p rzed m ie-c ie  
Chicago- W ybrał. Cicero.

D zie ln ica  ta leży  w od leg łośc i  
40 m nut drogi od  centrum i liczy  
50 0C0 m ieszk ań ców , zatrudnionych  
prawie bez  wyjątku w  pięciu w ie l ­
kich fabrykach. C iężko zapracowan*  
ludzie  nie mają czaeu i ochoty na

w g ią d a m e w c u d ze  sprawy. O ig a -  
nizacja „Boodley" (szm ugiel wódkij  
zyska ła  tu sohie  pow oli zaufanie.  
R ozp orząd za ,ąc  sumami o j lkich  
nikom u w  Cicero nigdy się  nie śn i­
ło, zaczę ła  w p ły w a ć  na w ybory  
dosta ła  w  sw oje  ręce  zarząd dziel­
nicy. U d a ło  s ię  to b ez  w ielk ich  
trudności.

W  krótk'm czasie  otwarto w  Ci­
cero trzy w ie.k ie  lokale  nocne , do  
których zaczę ły  p lvn ąć  hulaszcze  
c em en ty  z - s l e g o  C hicago Brow a­
ry rosły jeden  p o  drugim i m noży-  
fy  stę d om v publiczne i d om y gry.

Już w  r. 1926 organizacisi CaDO- 
ny op ero w a ła  70 nr.ljonami roczn e­
go  obrotu. Cytrę tę  ustalił sędz ia  
śledczy  Edw in A . O lson.

Jednakże sam  A l  C apone , klói y 
nie m a i  zw yczaju  sza fow ać  cyfra­
mi, utrzymuje, że  rocznie  na prze­
k u p yw an ie  policji w  C hicago szło  
30 miljonów dolarów. Z tego  w yn i­
ka, że  roczny obrót organizacji 
mżr a przyjąć na przeszło  109 mil­
io n ó w  dolarów.

D ziś  stosunki tak się  ułożyły , że  
za d w ieśc ie  dolarów  m ożna k u p i-  
"mierć dow olnej, n iew iele  zn aczą ­
cej egoby . Zr<x sprzątnięcie  d o sy ć  
w p ły w o w e g o  cz łow ieka , kfóry w  
czem ś kom uś przeszkadza, płaci się 
tysiąc dolarów.

P orożu Mienie św.iaba przestęp stw  
z polityką zosta ło  za p o czą tk o w a n e

przez T o r r a  pod k ierow n ictw em  
C olosim a, ale dopiero C ap on e  n a­
dał mu rozpęd. Jak imierć Colosima  
otworzyła grup e  Torrio — Capone  
w ięk sze  m oznw ośc i,  tak później w y ­
cofań  ;e s ię  Torria ze  zbrodniczych  
ster C m cago  zostaw iło  w o ln e  p o le  
po lityczn ym  am bicjom  C apony.

Ucieczka do więzienia.
W  d w a tygod n ie  po  irn' erci s ły n ­

n e g o  bandyty , D iona  0 '8 a n io n s a ,  
na auto ' orr a napadł jego  n a s tę p ­
ca, herszt bandy  z Północnych  Stron, 
niejaki H y m ie  W e is s  z trzem a s w o ­
imi zabijakam ’ i otw orzył og ień .  
M aszynę  zn iszczono, szofera I orria 
i jego  psa zabito, on  sam  w y sz e d ł  
cało z dwukrotnie  przestrzelonym  
kapeluszem .

W  d w a  dni później To*rio w y ­
s iadał z mną z sam och od u  przed  
w łasn ym  d om em , — przez ostroż­
n o ść  —  od  tyłu. N ag le  m inęło  ich 
ogrom ne auto i na  m ałżeń stw o  po-  
syoht się  grad o łow iu  i k a w a łk ó w  
że laza  Torrio zosta ł ranny i p rze le ­
żał m iesiąc  w  szpitalu pod silną 
strażą sw o ich  ludz. A le  miał już 
tegc  w szy stk ieg o  dosyć.

W iedzia ł,  że  H y m ie  W eiss ,  p o ­
w o d o w a n y  straszliwą nienaw iścią ,  
nie sp oczn ie  dopóki, go  n ie  zabije. 
W  w ie lk :m strachu przed wrogiem,  
przypom niał sobie , że  zosta ł  p o ­
przednio  skazany  na rok w ę z ie n ia ,

lecz  ap elował od  w yroku do w y ż ­
szej instancji. C ofnął w ięc  apelację  
i schronił s ie  do  wiezienia , gdz ie  
p oczu ł się  b ezp ieczn y .  Stam tąd  
przedsięwziął p rzygotow ania  do  o- 
p u szczen ia  C m cago  na za w sze .  D o-  
w ó  Iztwo nad banda z e  w szystk iem i  
przywilejami, k łopotam i i n ie b ezp ie ­
czeństw am i, zw iązanem i z g o d n o ś ­
cią, przekazał przyiacie low i L aponie  

W e is s  dał mu znar, że  s ię  n ie  
ip ieszy  i że  jeg o  bandr, p o czek a ,  
aie, z e  m u za to p otem  sprawi p o ­
grzeb.

N a  sz e ść  tygodni przed up ływ em  
terminu kary jrrio zosta ł  w y p u sz ­
czo n y  potajem nie  z w iez ien ia  i po  
jechał do uffalo w  trzy sa m o c h o ­
dy, ob sa d zo n e  uzbrojonym i lud/  
Stam tad  udał «ię z e  sw oje su  izą: 
koleją  do N o w e g o  Jorku, gd z ie  
w siadł na oKręt, o d c h o d z ą c y  do  
ltalji, zabierając z sob ą  cz tereca  
najwierniejszych luda. D zis mi iszka  
“o! e po m agnacku  w Italji po łud­
niow ej, pod  ciągłą  strażą przyjaciół

Karabiny maszynowe 
„Mściciela” .Ł f

i N a w ieść  o u c ieczce  Torria, W e  ss  
zap łonął w śc iek łośc ią  i zem stą . R o z ­
winą* n ies łych an ą  akcję  i C ap on e  
d w a razy ; cu d em  tylko unii n.*1 
śmierci. D w a  razy W e is s  p o c z ę s to ­
wał go  ogniem  karabinów  m a szy n o -
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Ujęcie sprawcy ohydnej zbrodni we wsi

iwankowicze.
( Telefonem  od w łasnego korespondenta z B aranow icz).

Jak już podawaliśmy w piątkowym n-rze „Kurjera Wileńskiego", 
■w nocy z 6 na 7 b. m. we wsi Iwankowicze, gm. mołczadzkiej, pow. ba­
ranow skiego, nieznany wówczas sprawca, po uprzedniem zatarasowaniu 
drzwi stodoły od zewnątrz, w której spalił właściciel jej Aleksander Wo- 
robiej wraz z rodziną, stodołą podpalił.

Wdrożone przez ooiicją energiczne dochodzenie doprowadziły do 
wykrycia sprawcy te.i zbrodni, którym okazał sią syn gospodarza, 7-letnl 
Jan Worobiej. Wyrodny syn przyznał sią do zbrodni, oświadczając, że 
ciągłe zatargi z rodziną na tle majątkowem doprowaaziły go do tego  
stanu psychicznego, że postanowił zgładzić ojca z tego świata, a wraz 
z nim i pozostałycn członków rodziny.

W  tym celu postanowił podpalić stodołą, w której zwykle wszyscy 
spali, a żeby, w razie przeoudzenia, nie mogli sią ze stodoły wydostać, 
odrutował jej drzwi od zewnątrz. W ten sposób miał dokonać zemsty i za­
kazem zatrzeć wszelkie ślady.

Na szcząście wyrafinowany ten plan nie uaał sią i wyrodny syn po­
wędrował za kraty, z za których najprawdopodobniej nie prądko sią 
wydostanie.

Śmiertelna porachunki rodzinne.
(Od w łasn . koresp z L idtj).

Na pograniczu demagogji i groteski.

(Dnia 7 sieT pn ia  we wsi K iw ańfe ,  gmi ly 
.radunsik ie j  p rz y s z ło  tło b ó jk i  n a  p o lu  mi<;dzv 
E l ja sz em  N iew ierą  a  s t ry jem  jogo Ja n e m  
N iew iarą  i s y n e m  iegoż Jan em .

JJójka, ja k  to na jczęśc ie j  byw a ,  nowsta łu  
n a  t le  sp o ru  o m iedzę  g ran iczną .  P rzec iw n i  
<y, gdy już  "wyczerpali ca ły  zapas  obelg  
i a r g u m e n tó w , Tozipoozęili bó jk ę ,  w t r a k c i ’* 
k tó re j  J a n  Niewiero  w raz  z swoiin synem  
p o rw a l i  za kół, k tó rvm  śm ie r te ln ie  p o ra n i ł '

w głowę E lja sza  N iewierę .  Nieszczęśliwego 
c iężko p o tu rb o w a n eg o  przez  czu łych  k r e w ­
n iak ó w ,  p rzew iez iono  do  szp i ta la  re jonow ego  
w Ejszyszlkach, gdzie n ie  odzy sk aw szy  p r z y ­
to m n o śc i  w k ró tc e  z m ar ł .

N iegodziwego stryjaszlka w raz  z synem 
go d n y m  n a ś lad o w cą  ojca, a resz to w a n o  i o d ­
d a n o  do  d yspozyc ji  sędziego śledczego 
w Lidzie.

Olbrzymi pożar w pow. szczuzzyńsklm.
Pastwą płomieni padło 12 gospodaisfw.

f l e  w si H e rd asy  gm. różankow  sk ie j. pow 
szezm -zyńsk iego  w sto d o le  N adzie i k n v  a łcz ; - 
k o w e j z n ieu s ta lo n y ch  n a ra z ić  p rzy czy n  wy 
b u c h l p o żar. W  k ró tk im  czasie  p ło m ien ie  o b ­
ję ły  c a łą  s to d o łę  i d z ięk i sp rz y ja ją c y !  i oko li- 

•znościom  p rze rzu c iły  się  n a  p o b lisk ie  z a ­
b u d o w a n iu  k ry te  słom ą. A kcje ra to w n ic zą

u tru d n ia ł b ra k  o d p o w ied n ich  n a rzę d z i p o ­
ż a rn iczy ch , w obec czego  po  upływ  ie ni- spe! • 
n a  g odziny  p a liła  się p ra w ic  ca ła  w ieś. W  re ­
zu ltac ie  p a stw ą  p ło m ien i p a d ło  12 dom ów  
m ieszk a ln y ch , 10 s todó ł zap e łn io n y ch  sian em  
i ży tem  o ra z  10 ch lew ów . S tra ty  w ynoszą  k il­
k a d z ies ią t ty sięcy  z ło tych .

Pastuch zabity widłami.
(O d  w łasnego korespondenta z  B aranow icz).

W cz o ra j  9 b. m .  w  lesie n a le żą c y m  do 
m ie szk ań ca  wsi Ostre jk i,  gm. lachowickie j,  
pow. baranowic,k iego K ons tan tego  M ajewskie  
go  wipobliżu wsi Dom asza  znalez iono p rz e ­
tn ie  n a w y lo t  że lazkam i w idłam i zwłoki p a ­

stucha  W in cen teg o  Szczerby  zam ieszkałego 
w e wsi Dom asza.

S p ra w c y  tego m o rd e rs tw a  n a raz ie  n ie  w y ­
kryto .

Tajemnicze morderstwo.
(Tel. od w łasnego koresp. z  Noioogródka).

W n o c y  z 8 n a  9 b. m . m iędzy  g o d z in ą  8 
a  8 w ieczorem  zo sta ł z ab ity  w y strza łem  p rzez  
o k n o  w łaśc ic ie l tolw -arku E eszezan k a  gm. 
w s ie lu b sk ie j, p o w  no w o g ró d zk ieg o  S te ian o - 
w iez  Jó ze f, k tó ry  w  k ry ty czn y m  m om encie  
ja d ł  k o lac je

Z aa la rm o w a n a  o  w y p ad k u  p o lic ja  p rz y ­
b y ła  n a ty c h m ia s t n a  m ie jsce  zb ro d n i ro z p o ­
c zy n a jąc  p o szu k iw an ia  sp raw cy  p rz y  pom ocy  
psów  p o licy jn y ch . P o m im o  ogro m n eg o  w y ­
siłk u  p o szu k iw an ia  n ie  da ły  je d n a k  p o zy ty w ­
nego  re zu lia tu .

Tajemnicze zajście na pograniczu litewskiam.
W  re jo n ie  odcinlka g ran icznego  T rok i  po 

s t ro n ie  l itewskie j  zaszedł ta je m n icz y  w y p a ­
d e k ,  (który d o tychczas  nie został  w y św ie ­
t lo n y .

n o ło  wsi L ock ,  p a t ro le  iK. 0 .  P -u  zostały  
z a a la r m o w a n e  gęstą s t rze lan in ą .  O k a la ło  się, 
ńż w p o b l iżu  g ra n ic y  po lsk ie j  5 o sobn ików ,  w 
te r n  dw óch  w u b r a n iu  w o jsk o w em  usi łowało  
p rz ed o s ta ć  się na s t ro n ę  polską .  Z auw ażen i

je d n a k  zostali przez  l i te w sk ą  s traż  g r a n ic z n ą  
k tó ra  p rzec iw staw iła  się tem u  zam iaro w i  W  
w y n ik u  10-m inutowej w a lk i  2 ta jem n iczy ch  
osobniików zostało  r a n n y c h  i nastęipnie u j ę ­
tych  przez  Litw inów.

J a k  się w yjaśn i ło  są to s tudenci  u n iw e rsy ­
te tu  kowieńsk iego .  Pozosta li  osobn icy  zbiegli 
u k ry w a ją c  się w okol icznych  lasach.

Masows areszty w rejonie Poniewieża.
Ja k  d o n o szą  n a m  z p o g ran icza  polsko-łi-  

ł “wskiego, w ładze  l i tewskie  w re jo n ie  P o n ie ­
w ie ż a  u jaw n iły  o rgan izac ję ,  p lan u ją c ą  p r z y ­
w r ó c e n ie  do  w ładzy  W old em n rasu .  W  zwią-

L I D A
+  P o p ie ra n ie  ro ln ic tw a  n a  te re n ie  p o w ia ­

tu  Iidzk iego  w ro k u  1929/31). Akcja  p o p ie r a ­
n i a  ro ln ic tw a  na  te ren ie  p o w ia tu  lidzikiego, 
p r o w a d z o n a  przez  W y d z ia ł  P o w ia to w y  i Okr. 
T. O. i :K. R. w Lidz ie  w  r o k u  ubiegłym  za­
to czy ła  sze rok ie  k ręg i .  Pilan p ra c y  u łożony  
zgóry  i jego w y k o n a n ie  stale  uzg ad n ian e  b y ­
ły na  posiedzen iach  Komisji  Rolnej,  Komisji  
,Prz'-spos. RoUn. M W.,  p o d k o m is j i  ro lnej ,  
hodow-lanej,  ośw ia tow ej,  m e l jo rac y jn p j  o raz  
ikon te renc jach  in s t ru k to ró w  ra ln y r h .

W  o k re s ie  z im ow ym  u rz ąd z o n o  k u rsy  
ogó lno-ro ln icze  i h o d o w lan e  w 92 m ie js ro  
■wościach powia tu ,  k tó ry ch  w y s łucha ło  około  
8 ty s ięcy  osób.

W  o k re s ie  w iosennym  zakończono  a k c ję  
d o św iad cza ln o  d e m o n s tra cy jn ą ,  a  m ia n o w i­
c ie :  p nsaJc trow ano  78 po letek  z. oz im iną  
i za łożono  78 po letek  z ja rz y n ą .  W  okresie  
le tn  m  z eb ra n o  16 pó lek  do św iad cza ln y ch  
a oz im iną  i 1-ł p ó le k  z ja rz y n ą .  W  sezonie 
jesi n n y m  założono  -na te re n ie  dz ia ła lnośc i  
ikażdego in s t ru k to ra  po  2 k o n k u rsy  z żyłem  
l la  s ta rszy ch  g o sp o d a rzy  oraz  założono 1 

ikonikurs z pszen icą  w gm inie  iw iejskie j.  
D la  m łodz ieży  u rząd zo n o  .3 k o n k u rsy  z u p ra -

.zku z tem  d o k o n a n o  m aso w y ch  aresz tów .
Ogółem  a resz to w a n o  20 osób, w tej l icz ­

bie  5 wojskow ych .

wą żyta i 3 z u p r a w ą  pszenicy  n a  te ren ie  
p o w ia tu .  P o z a  tem  u rz ą d z o n o  49 po letek  d o ­
św iad cza ln y ch  z oz im iną,  o raz  u ru c h o m io n o  
na  te ren ie  p o w ia tu  12 s tacy j  czyszczen ia  
n as io n ,  w k tó rych  oczyszczono ogółem  151 
tvsięcv  kg. zboża.

Ceieni p o d n ies ien ia  p ro d u k c j i  zwierzęcej  
u r u c h o m io n o  14 stacyj  k o p u lac y jn y ch  z b u ­
haj’ imi ra sy  cze rw one j  polskiej ,  o raz  27 s ta ­
cy j  z k n u r a m i  r a s y  wielk ie j  h ia łe j  an g ie l ­
skiej.  P ró cz  tego na te ren ie  całego p o w ia tu  
u rz ą d z a n o  sta le  p o k azy  h odow lane ,  na  k tó ­
ry ch  udz ie lono  n a g ró d  w sum ie  1.677 zł., 
z czego fu n d u sz  M in is te rs tw a  w y n o s ił  1,129 
zł., zaś fu n d u sze  gm in n e  548 zł.

W  o k re s ie  ubiegłym  n a  te ren ie  pov, iatu 
czynnych  było 19 spó łdz ie ln i  m lecza rsk ich ,  
z czego 8 spó łdz ie ln i  z p o w o d u  m ałe j  d o s t a ­
w y  m le k a  w s trzym ało  sw ój ru c h  w  okres ie  
■lmowyin. W  okres ie  ty m  było  c zy n n y ch  

6 kół k on tro l i  obór,  z czego 1 ko ło  w  D oku-  
dow ie  zostało  z l ikw idow ane  Koła k o n t ro l i  
o b ó r  ó b t jm u w a ły  sw ą dz ia ła lnośc ią  82 m ie j ­
scowości u  k o n t ro l i  podlegało  757 k rów .

R ów nież  p rz y s tąp io n o  do akcji  k o n k u r ­
sów  ro ln iczych  w śród  m łodzieży wie jskie j .  
Po  k o n k u r sa c h  z o rg an izo w an o  2 wys taw y 
iprac k o n k u rso w y c h  w  Lidzie  i Iwju. na  któ-

"wvch zc  sw e g o  auta, tak, ż e  ubra­
nie C apony  zosta ło  podziuraw ione  
kuia rni, a ]e on sam w y szed ł  cało  

'^ k o ń c u  ^  eiss, k iory przysiągł,  
ż« rozc.ągn e C a p o n ę  na marach  
.najpóźniej w  rok po śmierci 0 ’Ba- 
nionsa, zjechał do Cicero w  trzy 
ąa m o -h o d y .  Na dw ad z ieśc ia  minut  
prze J jego  przybyciem  ludz.e  Ca- 
ponv zostah ostrzeżeń  i zdołali się  
p o ch o w a ć .  Bądź co bądź napad był  
n iesp o d z iew a n y .

K araw ana karabinów  m a szy n o ­
w y c h  „Mś cicielc" przeiechała  wol-  
no po  u. cach, zaczep>ając prze­
chodniów , w yg ląd ających  na zw o-  
'n n ik o w  C apony N astęp n ie  zaje­

chała  przed g łó w n ą  kw aterę  C a D O - 
ny i obrzuciła ją kulami. C apone  
schronił s ię  do op a n cerzo n eg o  po-  
i- iju. C zterech  przechodniów  ra­

niono-
o tvm h istorycznym  rajdzie  

1 y  eiss. i C apone  zostali przez ja­
kiś czas w ukryciu. I odtąd w ycho-  

z *l> zaw sze  pod  silną strażą.
^  e isb stara) sic skw apliw ie  do-  

w i łd y  » a , o rucnach C apony. koń-  
cu  kazał schw ytać  jego  szorera, 
fccz nie m ogąc go w żaden  sposób ,  

n a m o w ą  am torturą, skłon ż do  
zdrady, zastrzelił. T rupa n ieszczęś l i­
w e g o  znalez  ono w kilka m ies ięcy  
ipożniej w  cysternie  w e  w schodniej  
-częśc miasta.

następnym  tygod n  u W eiss ,

Orucci i 'ed en  z ich ludzi zostali 
zaczep ien i w biały dz ień  na Michi­
gan A v e n u e  prz*z se^ ioch ód , który  
zasy p a ł  ich gradem kul. Uszli cało  
i schłOmli się  w gm achu Standard  
Ci' C om p an y  N a ogień o d p ow ie-  
dzień w  u c ieczce  ogn'em

C apone postanow ił  zaw rzeć  
z W e issem  pokój. T e n  ostatni w y ­
raził z g o d ę  pod  warunkiem, że  C a­
p one  sprowadzi mu „na miejsce"  
d w ó ch  sw oich  ludzi, którzy do n ie ­
go. WeMsa, strzelali. O znacza ło  to  
dla nich —  śmierć

C ap on e  odpow iedzia ł ,  że  nie p o ­
stąpiłby tak n aw et z p sem  i wojna  
trwała dalej, ale W e is s  n ied ługo  juz 
m iał brać w  niej udzi&i

W łcażdym razie zam ordow anie  
0 'B a n io n s a  i c h ęć  p om szczen ia  g o  
ze  strony przyjaciół sp o w o d o w a ły  
w o in ę  band, o jakie! nie s łysza ło  
zad n ć  m iasto  świata.

P o  u c 'eczce  Torria, C apone , c ie ­
szą cy  s ię  już w ie lk iem i w pływ am i  
p o" tyczn em i zajął s ię  zm onopohzo-  
w aniem  w sw oich  rękach d om ów  
gry w  Chicago. W  roku 1927 bur- 
n'strz“ m C hicago zosta ł William  

H a le  T h o m p so n  po Williamie  
L D ev erze .  B yło  to  (Japonie bar­
dzo  na rękę.

Władza za cenę tolerancji.
■3ever prow adził  sy s tem atyczn ą  

w alkę ze w s z y s t k i m i  instytucjami

P rzed  kilkom a tygodniam i od b y­
w a ły  się  w ybory  uzupełn iające  do  
sejm u w  okręgu Swięciar.y. W  okrę­
gu tym  czczeg ó m ie  ostro rywa zo- 
wały ze  sobą  stronnictwa ludow e  
„W yzw oleni!  “ i Stronnictwo C h łop ­
skie.

M imo. że  na  krakow skin  zjeż- 
dzie t. zw. Centrolew u ślubow ano  
sobie  w ierność  d o zg o n n ą  i p o m o c  
w każdej potrzebie  —  już prz.y w y ­
borach, gd z ie  w grę wąz -dł bezpo-  
średnio interes partyjny, n a było  
m iejsca na  pam ięć  ani o ślubach  
w ierności,  ani o przysięgach  p o ­
m ocy.

D em a g o g ja  partyjna, za s to so w a ­
na w o b e c  m ało politycznie  uśw ia­
dom ionej ludności kresow ej —  prze­
szła w szystk o , co  dorąd w  tej dz ie ­
dzinie  można, było z a n o to w a ć  i s ięg ­
nęła da leko  poza  granicę rozsądku,  
wkraczając na te^en groteski, p e ł ­
nej ż y w io ło w e g o  kom izm u.

L e ż ą  przed nam i o d e z w y ,  kol­
portow ano w  okręgu świeciańskim .

Naj oinrwiej Stronnictwo C hłop­
sk ie  reklamuje sw ojego  kandydata  
czo ło w eg o ,  ad«vokata dr. H ofm okl-  
O strow sk iego . O d e z w a  opisuje m ę­
czeń stw o  p rzy w ó d có w  chłopskich, 
nękanie  pi ześladow aniam  i w ięz ie ­
niem  tych, którzy nie chcieli ażeby  
ch łop ow  „narówni z b yd łem  ropo- 
czem  batami p ęd zo n o  do  pracy na 
pańskich obszarach" i >ako p ierw ­
s z e g o  w  rzędzie tych m ę c z e n n i­
k ó w  w ym ien ia  adw okata  H ofm okl-  
O st-o w sk ieg o ,  „który nie  m ógł zn ieść  
kłam liw ych  zezn ań  św .a d k ó w  w są ­
dzie i w  uniesieniu strzałami rew ol-  
w ero w em i na fałsze odpow iedzia ł,  
za co uŁ arano rokiem w ięzien ia  dzie l­
n eg o  oh rońcę  p ok rzyw dzonych , ad- 
w e k a ta  H o fm o k la -O stro w sk ieg o ”..

lak w iadom o, strzały rew o lw ero­
w e  do  św iadka  w sądzie  o k ręgo­
w ym  w  W arszaw ie  o d d a ł d r. H of-  
m okl-O strow ski w  c z a u e  rozprawy  
nic w sp ó ln eg o  z „m ęczeństw em "  
ch łop ów  nie mającej.

„W yzw olen ie"  zw alczało  jednak  
te g o ż  ,d-ra H ofm okl C strowsk ego  
i oto  kom itet  w yborczy  listy Nr 3 
„W yzw olenia"  w ydał o d e z w ę ,  w z y ­
wającą ch łop ów  do n ieod d aw an ia  
g ło só w  na listę Stronnictwa C hłop­
skiego , której czo ło w y m  k a n d y d a ­

tem  b y ł w łaśnie  dr. H ofinokl - O s t ­
rowski.

O d e z w a  „W yzw olenia"  pow iada,  
z e  na p ierw szem  miejscu k on k u ­
r e n c y j n e j  listy stoi ,.burżuj, szlach-  
c *.: z Galicji, Ż y d  z D o c h o d z e n i a ,  
Hofm ukl- Ostrowski. Ma on o lbrzy­
mie m a ą tk i  :,iemsk e i w i e l k i e  lasy  
w  Galicji. M ieszku o n  w  wielkim  
pałacu, który tu na tej o d e z w i e  wi­
dzicie".

P o d  tym  u step em  o d e z w y  w y o ­
brażony jest p iękny pałac piętrowy,  
w ogrodzie  z w od otrvskiem. Pod  
fotografją—podpis: „pałac w którym  
m ieszka  kandydat z 1C ki, dr. Hof- 
mokl-Ostrowski- W  tym pałacu w  
20 pokojach Siedź; s z la c h c c  galicyj­
ski, łup. p i in ią d r e  i drze ostatnią  
sk rę z ch łopów . Nikt go  tu z W a s  
nie widział, ani słyszał. T eraz  do-  
piuio  przychodzi po W asze  g łosy,  
aż z Galicji, gdzie  go nikt nie chciał  
n a w et  na kandydata postaw ie  C hce  
by i posłem , by nie dopuścić  do re­
formy rolnej, do  przeprow adzeń .a  
u staw y o drobnych dzierżaw cach .  
Boi on się o w ie lk ie  obszary ziem  
i lasów"...

W kwalifikacje g en ea lo g iczn e  i 
m ajątkow e p- dr. Hofm okf ■ O stro w ­
sk iego  nie w c h o d z :mv w tej chwili.  
Nie w iem y  również, czy  m e s z k a  w  
p ałacu  o 20-tu p ok o  ach.

W :my jedynie, i każdy p ob .eż-  
nie choć  znający W a rsza w ę  łatw o  
spraw dzić  to m oże , że. fotografja, 
um ieszczona  na o d ezw ie  ; „ W y z w o ­
lenia" i przedstawiająca w span ia ły  
pałac, k tórego tytuł w łasności p rzy ­
pisany jest „m ęczenr ikowi za spra­
w ę  chłopską" dr. H ofm okl - O strow ­
sk iem u — przedstaw ia  ni mmej ni 
więcej tylico gm ach t. zw  „Doimy  
Szwajcarskiej" w ^  arszawie przy a .  
Szopena .

Fotografia jest  poprestu  odbitką  
p ocztów ki,  sprzedaw anej w sz ę a z ie  
w  W arszawie.. .  N ie sp o d z iew a ła  się  
„Dolina Szwajcarska", że  dla z a d o ­
k um entow ania  „solidarności" C e n ­
trolewu m orą  o d e z w y  „ W y z w o le ­
n ia” na szae w yb orów  ' w  Ś w ięc la -  
nach przejdzie w  ręce  dr. Hofm okla-  
O strow sk iego  z p o w o d u  tego ,  że  
tak w łaśn ie  d em agog ,!  partyjnej p o ­
trzeba... (Iskra).

K R O N I K A

Skaib numizmatyczny pod Wilnem.
Je d n o  ł p ism  w ileńsk ich  p o d a ło  w czo ra j 

sensa,. y jn ą  w iadom ość  o  w y k o p an iu  w o k o ­
licy W iln a  o lb rzy m ieg o  sk a rb u , z łożonego  z 
p n ru  pudów  s ta ro litew sk ich  m o n et s reb rn y e łi, 
p rzy czem  p rzy to czo n e  w n o ta tc e  szezególy 
n iezu p e łn ie  są  zgodne z rzeczyw isloseiq .

Istotni*- p rzed  k ilk u  m icsiq cam i p ew ien  
m ieszk an iec  H yniszek g rzeb iąc  w ziem i d r a ­
p ak iem  n a tra f ił  n a  n iezn aczn e j g łębokości n a  
n aczy n ie  m ied z ian e , p rzeg ry z io n e  p rzez  rd z ę  
całk o w icie , z k tó reg o  p rz y  p o ru sz en iu  posy- 
pu ły  się  sz tab k i s re b rn e . W arto śc i ich  an i 
zn aczen iu  szczęśliw y z n a lazca  n ie  p o tra f ił  
ocen ić  i zw ró cił się  do  h a n d la rz y  ży d ow sk ich  
z p ro p o z y c ją  sp ien iężen ia  sk a rb u

P on iew aż  je d n a k  h a n d la rz e  d a w ali m u 
zb y t m a łą  cenę , sp rzed a ł cale  zn a lez isk o  na 
w agę s re b ra  p ew n em u  ju b ile ro w i i ty lk o  k i l­
k an aśc ie  sz tu k  tra f i ło  p rzy p ad k o w o  do rą k  
m ie jscow ych  zb ie raczy  n u m izm aty k ó w .

Ile by ło  ty ch  sz tab ek  w n aczy n iu  tru d n o

cyjaej p. t.

„Miłość detektywa ir

ryeh  udz ie lono  n a g ró d  za d o b re  p r o w a d z e ­
n ie  k o n k u rsó w  n a  sum ę 2 tysięcy  złotych.

Z zak re su  ro b ó t  m e l jo rac y jn y c h  u k o ń ­
czono  p o m ia ry  Baigien D o k u d o w sk ich  na  
p rzes t rzen i  9 tysięcy  ha  o raz  p r z e p ro w a d z o ­
no p o m ia ry  rzek i  Dzitwy n a  przes t rzen i  
2 klin. Z m n ie jszy ch  p rac  w y k o p a n o  4.450 
m tr .  bież. owów o sz u sza jąey ch  w gm inie  
iw iejsk ie j  o raz  zmaljorow m o 500 n r  t o r ­
fowisk.

W  tym że  o k re s ie  zo rg an izo w an o  n a  t e ­
ren ie  p o w ia tu  33 g o sp o d a rs tw a  p rzyk ładow e ,

y.łei s ław y, szulerniami barami.  
Thom pson zato, który już dw a razy 

b y ł burmiutrzem C h.cago, zawarł 
przym ierze ze  zbrodniczem i e l e ­
m entam i, oLiecując im w zam ian za 
poparcie  przy w yborach  w sze lk ie  
w zględy. W  m iesiąc  po  jego  w y ­
braniu zaczą ł s ię  n o w y  porządek.  
C a p o n e  kazał ustaw ić autom aty h a ­
zardow e n a w e t  w  sk ładach  a p te c z ­
nych. M aszyny te, które w  rzad­
kich o d stęp ach  czasu  wyrzucają d o ­
lara, mają na celu pobudzan ie  gra­
czy  do  hazardu. N aiw ny, stawiają­
cy  na taki aparat, ma ogrom nie  
m ałe  sza n se  wygranej, to znaczy,  
ż< w yn a la zek  ten rów nał się dla 
Cap^ ny now ej kopalni złota.

A le  n ieb a w em  stan rzeczy  w  
C hicago doprow adził  do  rewolucji. 
W  kwietniu riąrtja T h o m p so n a  w y ­
leciała z u rzędów  i Capor.e, zah a­
m ow an y  w działalno »_i przez te n ­
d en cje  e le m e n tó w  reformatorskich, 
poruczyl sw oje  h czn e  interesy za ­
s tęp com  i v lał s ię  na w y p o c z y n e k ,  
na Florydę. C a p o n e  nie lubi
odpoczyw ać-  Właśnie baw ił w  urzę­
dzie  sęd z ieg o  o k ręg o w eg o  w  M ia­
mi, g d y  w garażu w  C hicago zabi­
to  z karebinów  m a szy n o w y ch  s ie d ­
miu b an d ytów  z Bandy z P ó lnob-  
n ych  Stron. Naturalnie fakt, że  on  
znalazł się  w te d y  u sęd z iego ,  był  
czystym  przypadłtiem.

Floryda potrzebow ała  w łaśnie

Niedziela
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Sierpnia

Dziś: W aw rz y ń c a  i Bogdana.  
Jutro: Z u zan n y  M i Dygny.

W s c h ó d  s ło ń c a — g. 4  m. 10  

ZncHod . — g. 19 m. 12.

dziś o k re ślić , w k ażd y m  ra z ie  trze b a  je  r a ­
chow ać n a  sz tu k i. W ed ług  orzeczeń  znaw ców  
są  to  m o n e ty  litew sk ie  z XIV w ieku . S k arb  
by ł z łożony  w y łączn ie  zc sz tab ek  z n iew ie lk ą  
d o m ieszk ą  g rzy w ien  n o w g o ro d zk ich  i k ijo ­
w sk ich , co  w sk azu je , że  p o ch o d z i on  z cza ­
sów  w cześn ie jszych , gdyż p ó źn ie jsze  w y k o ­
p a lisk a  zw ykle  z a w ie ra ją  g rosze  p ra sk ie  i 
p ien iążk i litew sk ie  w ie lk o k siążęce. 1 P ew n a  
część sz tab e k  b y ła  p o c ię ta , co p o zw ala  p rz y ­
puszczać, że  s łuży ły  o n e  do d ro b n y c h  r o z ra ­
ch u n k ó w , Ze w zględu n a  sw e bog ac tw o  sk a rb  
R yb isk i z a jm u je  p ierw sze m ie jsce  w śró d  
w szystk ic li zn anyeli i o p isan y ch  zn a lez isk  
litew sk ich .

O czyw iście w arto ść  n u m izm aty czn a  s k a r ­
bu  z n aczn ie  p rzew y ższa  w arto ść  k -u szeu . 
W ie lk ą  s tra tą  d la  n a u k i bedzies jeżeli s z ta b ­
ki k tó re  w y m ag ają  szczegółow ego  z b a d a n ia  
z o s tan ą  sto p io n e  n a  m eta l ty lk o .

W  num erze  n astęp n ym  rozp oczyn am y druic now ej pow ieśc i  sensa-

pióra zn a n eg o  już naszym  czyte ln ikom  autora Filipa MactfOnalda, którego  
utwór poprzedni „Z em sta  detektyw a"  w y w o ła ł  tak r ę z w y k łe  za in te r e so ­

wanie.

w .których d o k o n a n o  o p isu  in w e n ta rza  o raz  
z ap ro w ad zo n o  ra c h u n k o w o ś ć  ro ln iczą .  Go­
sp o d a rs tw a  te by ły  p e r jo d y c zn ie  odw iedzane  
przez in s t ru k to ró w  re jo n o w y c h  jalk ró w n ież  
iprzeiprowadzane b y ły  lu s t rac je  przez  In sp e k ­
to r a t  W y d z ia łu  Orgarrizacyj g o sp o d a rs tw  
p rz y  M inisters tw ie  R e fo rm  R olnych  o raz  fa ­
c h o w y  personel  Se jm iku  Pow ia tow ego .

Przy- zalesieniu n ieuży tków ,  w o s ta tn im  
czasie  zalesiono 30 h a  p ia sk ó w  leżących  
b ezp ro d u k c y jn ie  w  g m in ach  'bielickiej i dag u -  
d ow skie j .

IIP? E3fl

Spoatrzeżenla Zakładu Meteo ro log i i  U. S. B 
w W ilnie 2 dnia 9 VIII— 1930 roku.

Ciś nieni e  ś re dn i e  w  mi l ime*racK:  749 
T e m p e r a t u r a  ś r e dn ia  - j -  17° C

.  n a j wyżs za :  +  23 °  C
.  najniższa:  -f- 10° C

O p a d  w mi l i met rach:  3 
W i a t r  p r z ew a ż a j ą c y :  pó łn . - ws c ho dn i  
T e n d e n c j a  b a r o m :  sp adek .
U w a g i  p o g od n ie ,  po  poł .  deszcz.

, OSOIilSTE.
—  W y ja zd  k o n se rw _ ło ra  L o re n tz a  do N o­

w o g ró d k a . W  d n iu  w cza ra js zy m  k o n se rw a to r  
w o jew ó d zk i  dr L oren tz  w y je ch a ł  do N ow o­
g ró d k a ,  gdzie  łączn ie  ze sp ec ja ln ie  d e leg o w a­
n ą  k o m is ją  p rz ep ro w a d z i  ro b o ty  k o n se rw a ­
to rsk ie  gó ry  Z am kow ej.

M I E J S K A .
— Z m iany  w p re lim in a rz u  budżetów  m. 

W iln a . W  n o w y m  p re l im in a rzu  bu d że to w y m  
m . W iln a  Urząd W o je w ó d z k i  po czy n i ł  szereg  
r e d u k c j i  w  dz ia le  d o chodow ym  Między m. 
■w d o c h o d ac h  z e le k t ro w n i  m ie jsk ie j  sk re ś lo ­
n a  zosta ła  p o zy c ja  w  wysokośc i  laO.OUO zł. 
W  dzia le  wodociągów i k a n a l i z a c j i  w ładze 
n a d zo rc ze  uznały ,  i i  p rz ew id z ia n e  d o c h o d j  
są o 100.000 zł. za wysokie .  S k re ś len iu  uległa 
rów nież  su m a  50 tys. zł. w dz ia le  ziemi i 
n ie ru c h o m o śc i  m ie jsk ich .  R azem  więc w ł a ­
dze  n a d z o r iz e  z red u k o w a ły  b u d że t  o 300 ty ­
sięcy złotych

Spraw ie  tej  pośw ięcone  by ło  onegdajsze  
pos iedzen ie  Prezydjuun M agistratu .  W w y n i ­
k u  d łu g o trw a ły ch  d e b a t  o p ra c o w a n y  zoslal  
spec ja ln j-  memorja'1, w k tó ry m  M agistra t  u z a ­
sa d n ia  szczegółowo rea ln o ść  p rzew id z ian y ch  
d o chodow .  Jednocześn ie  M agistra t  pow zią ł  u- 
chw ałę  a ż  d o  czasu  m ery to ry czn eg o  u s to su n ­
k o w a n ia  się R a d j  Miejskiej  do  tego z m n ie j ­
szyć k re d v t j r n a  te dz ia ły  b u d że t !  k tóre  u le ­
gły zm ian o m  przy  r o z p a t r y w a n iu  przez Urząd 
W o jew ódzk i .

—  B udow a p o m n ik a  ś. p. Jó z e fa  M ont 
w iłła . W  d n iu  w czora jszym  K um iie t  W y k o ­
n aw cz y  b u d o w y  p o m n ik a  ś p. Jó ze fa  Mont- 
w iłła, w o so b ach  pp. .Maleszewsikiego, Ostrej- 
k i ,  Bańkowskiego .  Śwdąteckieigo. p io f .  Bałzu- 
Ikiewicza. p ro f .  Ruszczyca i Sm iałowskiego 
us ta li ł  m ie jsce  b u d o w y  n a  skw erze  p o -F ra n -  
c iszkańsk im ,  zgodnie z decyzją  m ag is t ra tu  m. 
W ilna .

W edług  jedno m y śln eg o  zd an ia  Kom ite tu  
p o m n ik  m a  s tan ąć  pom iędzy  k ap licą  a k o ś ­
c iołem p o -F ra n c is zk a ń sk im  w zag łęb ien iu  
sk w eru  p rzed  k lo m b em  g łównym .

Kom itet  ze sw ej  s t ro n y  d o k ła d a  w sze l­
k ic h  s t a r a ń  ab y  ro b o ty  zw iązane  z b u d o w ą  
zostały  n ieb a w e m  rozpoczęte .

Pop ie rs ie '  L  p. Jó z e fa  Moirtwiłła w y k o n a  
a r ty s ta - rzeżb ia rz  p ro f .  B. Balzukiewicz.

—  Z jazd  C hem ików  W ileń sk ich . W  p iątek  
15 b. m. rozpoczni-e się  w W iln ie  t rzy d n io w y  
z jazd ab so tw en tó w  b. szkoły  chem icznej .

Na zjazd te n  p rz y b y w a ją  ch em icy  z r o z ­
m ai ty ch  dz ie ln ic  Po lsk i .

Z ap o w ied z ian y  rów nież  p rz j -jazd  p r o f e ­
sora  L inde  z W arszaw Ty, k tó ry  w okresie  
p rz ed w o je n n y m  był jed n ju n  z  w y b i tn y ch  p r o ­
fesorów  w W ileń sk ie j  Szkole Chemicznej.

Z okazji  z jazdu  b. k a p e l a n  sokoły ks. A- 
d a m  Kulesza o d p ra w i  w p ią tek  15 b. m. o g- 
8 .30 ra n o  w kościele  p o -D o m m ik a ń sk im  
Mszę Św. •

O tw arc ie  z jazdu  n a s tąp i  w lokalu  S to w a ­
rz y sze n ia  T ec h n ik ó w  przy  ul.  W ileń sk ie j  33

W  o kres ie  t rzy d n io w e g o  z jazdu  u c ze s tn i ­
cy aw iedzą  w ybitn ie jsze  zakłady’ p rz em y s ło ­
w e w okolicy  W ilna .

Szczegółowych in fo rm a cy j  do tyczący ch  
z jazdu u d z ie la ją :  E ug en ju sz  L an d sb e rg  (An- 
łoko lska  171 J a n  Kiewlicz (A ntokolska  2) i 
Zbigniew Śm iałowski  (Mieiikewicza 6i.

—  N areszc ie! Onegdaj  o g rodzono  n a r e s z ­
cie obszerne  i z an ied b an e  pustkow ie  przy  
zbiegu ul. Małej P o h u la n k i  i T e a t r a ln e j  k tó ­
r e  po  zniesieniu p rzed  ro k iem  zgórą  s ta rego  
p a r k a n u  pozostaw ało  p rz ez  czas d łuższy  nie-

’ os łon ię tem . św iad cząc  n iezbyt  p o ch leb n ie  o 
w ła d za ch  m ie jsk ich .

Miejmy n a d z ie ję  że i d rug i  p o d o b n y
■ „ śm ie tn iczek "  n a p rz e c iw  c u k ie rn i  R u d n ick ie ­

go przy  p lacu  K a ted ra ln y m  zostan ie  w  ana-
’ tog iezny  sposób  u p o rz ąd k o w a n y .

Czas już  na jw yższy!
- Piękna inw es tyc ja  na ul.  Jez io rn" j ,  Os 

t a t r  io na  s t ro m o  zbiegające j  w dół u l icy  Je- 
z .o rn e j  d o ty ch czaso w e  poniszczone  schody

■ d re w n ia n e  zas tępu jące  tu  c h o d n ik  z a m ien io ­
n o  so lidną  k o m b in a c ją  p ły t j s topn i  be tono-

. wych  w k tó re j  pa r t jp  c h o d n ik a  p rzep la ta n e  
są w ró w n o m ie rn y c h  o d s tę p ac h  z p a r t j a m i  
schodowe Całość od  s t ro n y  jezdn ,  z ao p a tr z o ­
na j^st  w poręcze  z szyn stalowy ch.

D o d a m iy  że tego r o d z a ju  c h o d n ik -sch o d y  
są n a ra z ie  w- W iln ie  u n ik a tem .

—  Zi s ta c ją  autobusów  w ciąż  k iepsko! 
Ju ż  od k i lku  fyso d n i  p r z e rw a n e  są ro b o ty  
p rz y  sk o p y w an iu  g ó ry  p rz y  u). P o r to w e j  w  
m ie jscu  w y b ra n e m  na  stację  a u to b u s ó w  aale-  
kobieżny eh.

P rz e rw a  ta  w y w o ła n a  została  'koniecznoś- 
e .ą  p rze rzu cen ia  —  wobec  b r a k u  funduszów ) 
—  p ra c u ją c y c h  tu ro b o tn ik ó w  n a  Pióroononi

M M n B B n a B m a H H
uderzenie k rwi do głow y, ś c isk a n ie  

w o k o lic y  si-ru a , b ra k  tc h u , u c zu c ie  s t r a ­
c hu ,  p rz ec zu le n ie  ne rw o w e, m ig r e n t ,  n iep o ­
kój i b e zsen n o ść  m o g ą  b y ć  ła tw o  u s u n ię te  
p r z y  u ż y w a n i u  n a tu r a ln e j  w ody  g o rz k ie j  
..Franciszka Jozefa” Ż ąd a ć  w a p te k a c h  
i d ro g e rju c h .

i \ n to k o l  celem w yk o ń czen ia  p i lnych  ro b ó t  
m ie jsk ich  w tych p u n k ta c h  (dom u robo tn icze  
ijo i szkoły m ie jsk ie j) .

Dla p rzyśp ieszen ia  robó l  p rzv  skopvw a-  
n iu g ó ry  po w z n o w ien iu  prac ,  d o ty ch c za so ­
wy sys tem  ręcznego  p rz e ta c z a n ia  w ag o n e tek  
z w yw ożoną  z iem ią  m a być zas tąp io n y  t r a ­
k c ją  m ech an ic zn ą  ( lokomotywa).  W  ty m  celu  
już  od p a r u  tygodni,  w zm acn ia  się to r  d la  
w agonetek  n a  p rzes t rzen i  od  P o r to w e j  aż  do 
dz ie ln icy  T a r ta k i  gdzie  sie u żyw a  w y w o żo n ą  
z P o r to w e j  ziemię, d la  w zm o cn ien ia  i p o d ­
nies ien ia  n isk iego  w ty m  m ie jscu  b rzegu  
Wiiji.

iścisiy t e r m in  w z n o w ien ia  ro b ó t  n ie  jest  
n a raz ie  ustailony pon iew aż  jest  to ca łkow ic ie  
zależne od czasu  u k o ń c ze n ia  w sp o m n ia n y c h  
wy żej ro b ó t  n:> P ió ro m o n c ie  i Antokolu.

Z KOLEL
— S p ro s to w an ie . W  k ro n ice  „ K u r je ra  W i ­

leń sk ieg o ” z dn ia  5 s ie rp n ia  r. b. w n o ia tee  
„z k o le i” m y ln ie  jest  p o d a n e  n azw isk o  no- 
w o m ian o w an e g o  w-icedvrektora  Kolei p. inz . 
M azurow skiego.  Zamias i p. M am row sk i  po- 
w ino  bvc M azurowski .

WOJSKOWA.
—  R e je s trac ja  ro c zn ik a  1912-go. R e je s t r a ­

c ja  o s ie m n a s to le tn ich  m ężczyzn  w la ta ch  u- 
b ieg łych  ro z p o cz y n a ła  się w d n iu  15 w r z e ś ­
n ia .  W  r o k u  b ieżącym , ja k  się do w iad u je -  
m y ,  re je s t r a c ja  ro zpoczn ie  się  d n ia  1 w rz eś ­
n ia  i p o t rw a  do 30 tego miesiąca .

Czynności r e je s t rac y jn e  p rz e p ro w a d z i  r e ­
f e ra t  w o jskow y m ag is t ra tu .  O bow iązkow i z a ­
r e je s t r o w a n ia  się p o d leg a ją  wszyscy m ę ż ­
czyźni u ro d z en i  w  r o k u  1912 i stalp zam iesz ­
kali  na  terenie  m. W iln a .  Od o b o w iąźk u  t e ­
go zwolnieni  są jedyn ie  oby w a te le  pańs tw  
obcych, k tórzy  p o s ia d a ją  a o w ó d  p rz y n a le ż ­
nośc i  do innego państwra.

—  Ć w iczen ia  w o jskow e reze rw istó w  Re
fe ra t  w o jsk o w y  M agistra tu  m  W iln a  rozsy ła  
o becn ie  k a r ty  p o w o łan ia  dia osób  k tó re  z o ­
s ta ły  w  r.  b. w ezw an e  do ćwiczeń  w o jsk o ­
wych  w 3 tu rn u s ie .  T rzeci  t u r n u s  wcie lony  
będzie  do  szeregów w połowie  bież. m ie s  W 
ipołowie w rześn ia  wcielony będzie  czw ar ty  
tu rnus .

Osoby, k tó ry ch  ro c zn ik i  p rzew id z ian e  są  
w ro zp o rząd zen iu ,  a  k tó re  n ie  o trzy m ały  Ikarł 
p o w o łan ia  na ćw iczen ia  p o w in n y  w e włas 
n y m  in teres ie  p o in fo rm o w a ć  się w e w ła śc i ­
wych  P. K. Uis czy n ie  f ig u ru ją  w  sp isach  p o ­
w o ły w an y ch  n a  ćwiczenia .  O bow iązan i  są i n ­
te re so w a ć  się  w c ie len iem  sam i p o w oiyw an i  
i jeżeli nap rz .  k a r t a  p o w o ła n ia  zaginie- to 
m oże  być z a in te re so w a n a  osoba  poc iąg n ię ta  
do  odpowiedzia lnośc i .

SPRA WY s z k o l n e .
—  P a ń stw o w e  S e m in a riu m  N auczycie lsk ie  

w W iln ie . M inisters tw o W. R. i O P. od p o ­
c zą tk u  roku  szkolnego 1930-31 o tw iera  P a ń  
s tw o w e  S e m in a r ju m  nauczycie lsk ie  im. F r a ń  
c iszka  BoJhuszewicza wT W iln ie .  Do S em inar-  
ju m  b ę d ą  p rz y jm o w a n i  k a n d y d a c i  obo jga  
płci,  k tó rz y  ukończy l i  7 k la so w ą  szkołę  p o w ­
szechną .  P rzy  S e m in a r ju m  o tw a r ty  będize  i n ­
t e rn a t .  <Nauka będzie  o d b y w a ła  się w języku  
p ofsk im  i b ia ło ru sk im  P o d a n ia  o d o p u sz ­
czen ie  d o  egzam inu  w stępnego  n a leży  sk ła ­
d a ć  do  K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego  W Reń­
skiego do d n ia  1, w rz eśn ia  r .  b.

SPRAW Y RZEMIEŚLNICZE.
—  Z w ycięstw o C egieln ików  G o sp o d arcze ­

go Z w iązku  Zaw odow ego  R o b o tn ik ó w  B u d o ­
w lan y ch  w W iln ie . S t ra jk  ceg ie ln ików, d z ię ­
k i  u s i ln y m  zab iegom  i s t a r a n io m  Z arz ąd u  
Gospodarczego  Zw iązku  Zaw odowego  R o b o t­
n ików  B udow lanych ,  jest  n a  d ro d z e  k u  o s t a ­
tec zn e m u  Zlikwidowaniu .  Cały szereg  p r z e d ­
s ięb iorców  już p rz y ją ł  w a ru n k i ,  s taw ian e  
przez Gosp. Zw. Zaw. Rob. Budowl.  i n a  tych  
w a r u n k a c h  spisa ł  u m o w y ,  zgłoszone na z a t ­
w ie rdzen ie  przez  In sp e k to r?  P racy .

Reszta  zgłasza się s topn iow o ,  ró w n ież  sp i­
su ją c  m d en ty c zn e  um ow y.

P rz y  u p o rz e  t r w a ją  ty lk o  jed n o s tk i ,  z k t ó ­
ry c h  n a jb a r d z ie j  w y ró ż n ia ją  się  pp.  B ra f-  
m a n  (Cegielnia  Uciechowskiego) o raz  Szej- 
n iu k  w łaśc ic ie l  cegielni D w orczany .

W  zw iązku  z o s ta in ie m  zgłosił  się do Z a ­
rz ą d u  p ra co w n ik  t e j  cegielni i w sp ó łw ła śc i ­
c ie l  g run tów ,  n a  k tó ry c h  się  mieści c a łk o w i­
te  u rząd z en ie  cegielni,  B an iew ski  K azim ierz  
i zup o n o n o w a ł  założenie  n a  tych  g ru n tac h  
stnółdzielczej cegielni,  j a k o  od d z ia łu  Spó ł­
dz ie ln i  Rob. B ud  Koncepcja  ta je s t  obecn ie  
r o z w a ż a n a  p rzez  Z a rz ąd  i m o żn a  się sp o ­
d z iew ać ,  że w raz ie  je ,  u rzeczyw is tn ien ia ,  ro-  
k u i e  ja k  ą a j lep sz y  ro z w ó j  na  p-zyszłość  d z ię ­
k i  f a c h o w e m u  i sp rężys tem u  k ie ro w n ic tw u  
w  osobach  inż. G M ersona  i inż.  R. B anca-  
rew icz?  k tó re ,  m im o  t a k  k ró tk ie g o  is tn ien ia  
sp ó łd - ie tn i  Rob. Bud., ju ż  zdąży io  w y k a z a ć  
j e j  celowość i wprost im p o n u ją c y  roz ros t .

O próc j  B aniew skiego  zgiosili się do Z a ­
r z ą d u  m. współw łaśc ic ie le  tychże  g ru n tó w ,  
Kiziewic . A dam  i Ł a w ry n o w ic z  W in cen ty ,  
o z n a jm ia ją c  sw ą c a łk o w itą  so l ida rność  z prę 
p ozy c ją  B aniewskiego.

mmmmmm
p o m o cy  po olbrzymiej p o w o J z 1. W  
ciągu tygodnia  p o  przyjezdzie  Ca­
p o n y  przybyły do Miami autom aty  
św ieżo  im portow ane z C hicago  
W ła d ze  m ie u c o w e  i s tróżow ie  cnoty  
przyjęli tę  inow ację  bez  protestu.  
W k rótce  potem  z łagod zon o  dozór  
nad dom am i gry Miami rozlrwtło ,  
zaprow adziło  u »i»b.e wyścigi p só w  
i totolirator. Policja udaw ała  ś lep ą  
i pluchą C apone  wiedział, jak g a ­
dać z w ładzam i.

W y p o c z y n e k  przeszed ł mu na 
der miło. Stał s ię  u lubieńcem  miej­
s c o w e g o  towarzystwa. W s z y s c y  za ­
chw ycali  s .ę  jego  łagod n ośc ią , n ie ­
zw yk le  oryg nalnem i poglądam i i 
gośc.nnoscią .

AE Capone.
Nikt n i : m oże osiągnąć czego  ś 

v  życiu, nie posiadając p ew n y ch  
a anych . Ludzie, którzy znali C aponę  
długie lata, przyp.sują mu przym io­
ty, p o żą d a n e  u każdego  człow ieka .  
P osiada  on dar .nw encii  i zdo lność  
urzeczyw isio ian ia  sw ych  p o m ysłow ,  
jakie m o że  mu pozazdrościć  nieje  
den posiadacz lepiej wy ć w ic z o n e g o  
mózgu,

Al C ap on e  jest w -tlkoduszńy do  
granic n iedorzeczności,  w ierny, ma  
dobrą Damięć i umie b yć  w d z ięcz ­
ny. M ów i m ew ie le ,  ale gdy  s ię  o ­

d ezw ie , warto go posłuchać.
Co się  tyczy  wrażenia, iakie ro­

bił w«ród to w arzystw a  na Florydzie ,  
to jedni przepadali za nim, nni za ­
m ordow aliby  go z chęcią.

P ew ien  bogaty  ob yw ate l  na F lo ­
rydzie, który w ydzierżaw ił sw oją  
posiad łość  A l  C aponie, jest jednym  
z najlepszych ś w e d k ó w  w  jego  
sprawie. P o  zawarciu kontraktu i 
podjęć u dezrj  sam y, wybrał się on  
z rodziną w  podróż do  Łuropy. N ie  
przypuszczał, że  A l  C ap on e  i s ła w ­
ny bandyta  z C hicago to jeden  i 
ten  iam człow iek . D opiero na po-  
l N dzie  dow ied z ia ł  s ię  przez radjo, 
że  C apone przeniósł się z C hicago  
na Florydę

T a  w 'adom osć  pod ula mu całą  
radość. P lzyp u szcza ł,  ze  po  powro  
cie a stąpię aom  zrujnowany, a 
trawniki zas łane  trupami. Z a d e p e ­
szować a o  s w e g o  adw okata , który  
udał się na m iejsce  i zastai ogrom- 
ne tow arzystw o przy koktajlach. 
W śród  gości znajdowali się wybitni  
przedstaw icie le  ehty florydzkiej.

K iedy ó w  ob yw ate l  po trzech  
m iesiącach  pow rócił  z zagranicy,  
C ap on e był ju ż  w Chicago, gclzie 
miał iść pod  sąd, pan, Capone. zaś  
w yjechała  ze  znajomym: ao H a v a n -  

1 ny
D o m  był w  z u p e łn jm  porządku,  

a piw nica pełna  w yk w in tn ych  trun­

ków . Serwis i s-ebra p od w oiły  si 
ze  w zg ięd u  na w ięk sze  przyjęcii  
C ap on e zostaw ił czi'k na sum ę, pr 
krywajacą w sze lk e  m ożliw e  pozycji  
prosząc  jed n o cześn ie  w łaśc ic ie li  
aby n ad liczbow e szkła i srebra za 
trzymał do  sw ego  użytku. W tydzie: 
p JŻniej p rzyszed ł rachunek za tele 
fon na '80 dolaruw za d w ie  rozmo  
w y z Chicago. C ap on e  jest z natu 
ry m ałom ów n y , ale w idoczn ie  ni 
w ted y ,  k iedy  rozm aw ia z Chicago  
L e c z  p ozostaw ion y  przez Dandyti 
czek  pokrył i ten w ydatek .

9  kilka an. później zjawiła &i< 
pani C a n n e ,  młoda, e legancka , wy  
sm ukła  kobieta

Mą;' przypom niał rui o rachunki 
z ł  te le fo n — rzekła. — Z a p o m n ic l iśm ’ 
go  zap łac ić .—Z  remi s ło w y  wyjęli 
banknot tysiącdo larow y.

Z o n a  w łaścic ie la  willi chcia łc  je 
w y d a ć  220 dolarow, ale m ałżonk  
króla b andytów , już odchodząc  
m acnnęła  lek cew a żą co  ręką i rzekła

— Ach, drobnostka! Z resztą  za 
pom:>iałan. p a n 1 p o w ied z ieć ,  z 
Stłukliśmy na piętrze m ały zegar.

P rz e d ru k  w zbroniony-
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TEATR I MUZYKA
—  T e a tr  M iejski „ L n tu ia " . O s ta tn ie  p rzed- 

r taw ien ie  sz tok i „ Je j chłopczyk '" Dziś ukaże  
się po raz  os ta tn i  tę tn iąca  życiem  i w erw ą ,  
ro z śm ie sz a ją ca  do łez w y b o rn a  krotochw ila 
B. P r a i y  „ Je j  ch łopczyk  , w  w y k o n a n iu  c a ­
łego n iem a l  zespołu  a r tys tycznego  pod reży- 
se r ją  R. W as ilew sk iego .

Ju t r o  wchodzi  na  r e p e r tu a r  o s ta tn ia  no 
wość scen eu ro p e jsk ich  w y tw o rn a  k o m ed ja  
Verneu i l la  i „ K o ch a n e k  Pani  V idal‘" z W er- 
nicz  i Z iem b iń sk im  w ro lach  głównych.

Głośna ta  sz tuka ,  k tó ra  obiegła w szystk ie  
większe sceny, ukaże się w reży se r j i  Z. Z iem ­
bińsk iego .

—  T e a t r  L e tn i w o g ro d z ie  p o -B ern ard y ń - 
sk ira . O s ta tn ie  p rz ed s ta w ien ia  kom ed ji „ W i­
no , k o b ie ta  i d a n c in g "  Ciesząca się w y b i t ­
nym  po w odzen iem ,  d o sk o n a ła  sa ty ra  n a  s to ­
sunki  p o w o je n n e  „W ino ,  k ob ie ta  i d a n c in g '  
g ra n a  będzie  ty lko  dz iś  i ju tro ,  poczem  zu­
pe łn ie  schodz i  z r e p e r tu a ru  z p ow odu  ro z p o ­
c zy n a ją c y ch  się u r lo p ó w  n iek tó ry ch  a r t y ­
stów.

—  „ P a p a " . K ierownictwo T ea tró w  iMejs- 
k icb  u leg a jąc  życzeniu  publiczności,  ab y  pre-  
m je ry  w obu tea t ra c h  n ie  by ły  w y zn aczan e  
jednocześn ie  w ys taw ia  w  T ea trze  L etn im  we 
w to rek  na jb l iższy  12 b.  m jed n ą  z n a j lep -  
szyj koimedyj r e p e r tu a ru  f ran c u sk ie g o  p. t. 
„ P a p a " .

K om ed ja  ta, obok p rzed n ie jszeg o  h u m o ru ,  
p o s ia d a  wiele  dowcipu,  poez j i  i sen ty m en tu  
k tó re  to cechy  są w łaśc iw ością  wielkiego t a ­
len tu  m is t rz ó w  f ran c u sk ic h  CaiiHaveta i 
F le rsa .

U D  J O
NIEDZIELA, dnia  10 s ie rpn ia  19.10.

10.00 T ra n s m is ja  z R adom ia .  Msza p o ło ­
w a  z k aza n ie m  ks. bisk. W ł. Bandursikiego z 
ra c j i  IX Ogólnego  Z jazd u  Lcgjon istów . 11 58 
Sygna ł  czasu  z W arsz a w y .  12.05: G ram ofon .  
l.-f.OO: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g iczn y  16.00: Tr. 
z R adom ia  IX-ły Ogólmy Z jazd  Legjomsitów 
P rz e m ó w ie n ie  p. p r e m je r a  S ław ka i gen. dyw. 
Rydza  Śmigłego. 17.10: Odczyt.  17.25: K o n ­
c e r t  populamnv. 18.45: F e l je ton  wesoły.  19.03: 
W iadom ości  p rz y je m n e  i pożyteczne .  19 25: 
„R ok  W ito ld o w y "  —  p o g a d an k a .  19.50: P r o ­
g ra m  n a  pon iedz ia łek  i rozm aitośc i .  20.00 
K w adrans  l i te rack i,  k o n c e r t ,  k o m u n ik a ty  i 
m u zy k a  taneczna .

PONIEDZIAŁEK, dmia 11 s ie rp n ia  1930.
11.58: Sygna ł  czasu  z W arsz a w y .  12.05: 

G ram ofon .  13.00: K o m u n ik a t  m ełeoro log icz  
ny .  15.50: O d czy t  tu ry s ty cz n o -k ra jo z n aw c z y .  
17.15: P r o g r a m  dz ienny .  17.20: K o m u n ik a t  
spo r tow y .  17215 „Jaik się  spe łn iły  p rz ew id y -  
w a n ia  N orw ida ,  w s p ra w ie  d e m o k ra ty z a c j i  
sz tu k i” —  odczyt. 18.00: M uzyka lekka.  10.00: 
Audycja d l a  dzieci.  19.25: „ W ra ż e n ia  z w y c ie ­
czka do Szw ecji"  część H-ga. 19.50: P r o g r a m  
na  w to rek  i rozm aitośc i .  20.00: P ra so w y  dz- 
r ad jo w y ,  koncert ,  k o m u n ik a ty  i m u z y k a  t a ­
n eczn a  z W arsz a w y .

NA WILEŃSKIM BRUKU
PO  OK RA D ZEN IU  OJCA 

sam  s ta ł się  o t ia rą  u czestn ik ó w  lib ac ji.
D o b ra n e  to w a rzy s tw o  zn a laz ło  się 

n a  Ł o k tszkuch .
Jó z e f K o n d ra to w icz , zam ieszka ły  p rz y  ul. 

W iłk o m ie rsk ie j Nr. 109, zaw iad o m i! p o lic ję , 
l i  sk ra d z io n o  m u o szczędnośc i w kw ocie  1100 
z ło ty ch , a  o K radzież p o d e jrzew a  sw ego sy n a  
S2-le tn icgo  F ra n c is z k a . *■

W y d zia ł śledczy , p ro w a d zą c  d(H h o dzen ie , 
zaa re sz to w a ł w y ro d n eg o  sy n a , od  k tó reg o  o- 
d e b ra ł z a led w ie  110 z ło tych .

W loku  d o c h o u zen ia  m io d y  K o ndra tow icz  
zezn a ł, iż po  o k ra d ze n iu  o jca  u d a ł się  d o  n ie

ja k ie j  J u l j ł  G a łeck ie j, k tó ra  u j m u j e  przri 
k ilk a  rodzin  w sp ó ln ie  zam ieszk a ły  dum ek  
p rz y  u l. L ip o w ej Nr. 7.

Po h u czn e j lib ac ji L c n d ru to w icz  a sn ą l, a 
k ied y  obudzi! się  zn a laz ł za led w ie  n iez n ac z ­
ną  kw otę .

W dro : one  d o ch o d zen ie  u s ta liło , iż is to tn ie  
G ałecka, w idząc iż je j  gość je s t o b ład o w an y  
go tó w k ą , z a b ra ła  m u ją , d z ie ląc  sie  z eo sp o  
darzem  i jeg e  su b lo k a to ra m i.

Z arząd zo n e  p o szu k iw an ia  p rz ez  w y w ia­
dow ców  w y d z ia łu  śledczego  uw ień czo n e  zo­
sta ły  pom y śln y m  sk u tk iem . W ró ż n y ch  nil j- 
scacn  ogrodu  i sk ry tk a c h  o d n a lez io n o  590 z

W  zw iązk u  z te in  zaa resz to w a n i zo sta li: 
F ra n c isze k  K o n d ra to w icz , sp ra w c a  o k ra d z e ­
n ia  o jc a  o ra z  w szyscy ci co zko lel o k ra d li  go, 
a  w ięc: J u l ja  G ałecka, K o n s tan ty  i A leksan­
d ra  D anuszew iczow ie, M ar ja  P a ia f  janow i- 
czow a, H elena  T u m k ie ló w n a  l A ntor.i T n m a  i

W szy stk ich  o sad zo n o  z po lecen ia  sęd z ie ­
go śledczego  n a  Ł u k iszk ach .

S ta ry  K o n d ra to w icz  o d zy sk a ł w ii.. ty lL o  
700 z ło ty ch , p o zo sta łą  część sk ra d z io n y c h  
p ien ięd zy  s tra w iły  h u lan k i.

U JĘT Y  NO ŻO W IEC 
jed e n  ze sp raw có w  n a p ad u  na 

e k s-p o lic jan ta .
W  n u m erze  z dn . 5 b. m . „K ui je r»  f l  iie-i 

sk leg o " donosiliśm y  o zu ch w ały m  n a p ad z ie  
d o k o n an y m  p rzez  cz te re c h  di abów  na p o w i j  
c a jąceg o  do  dom u p rzez  ul. L w o w sk ą  b. p o li­
c ja n ta  Jó z e fa  S teek iew ieza , k tó rem u  zad an o  
nożem  c iężką  ra n ę  w oko licy  se rca .

W obec tego, że  o f ia ra  n a p a d u  p rzez  d łu ż ­
szy czas z n a jd o w a ła  się  w  s tan ie  n iep rzy to m  
nvm  i n ie  m< ż n a  b y ło  uzy sk ać  od n ie j  b liż ­
szych  in fo rm a c y j o  n a p a s tn ik a c h , śled z tw o  
sta n ę ło  n a ra z ie  n a  m artw y m  po ik rie .

W c iągu  d n ia  w czora jszego  ja d n a k ż r  p o ­
lic ja , m im o  w szystko , jed n eg o  ze p raw eó w  a  
m ian o w ic ie  tego. k tó ry  z ad a ł cios S teck lew l- 
czow l u ję ła .

J e s t  n ,m  n ie ja k i B ro n isław  K am iń sk i, z a ­
m ieszk ały  p rzy  a l L w o w sk ie j N r. 67.

YV to k u  d o c h o d zen ia  K am iń sk i p rz y zn a ł 
się  do  p o p e łn io n e j zb ro d n i.

Przi k a z a n j o n  zo sta ł d o  dyspozycji sę ­
dziego  śledczego  IV o k ręg u .
JE SZ C Z E  JE D N A  „SZOPENT ELDZ1ARK a “ .

Ze sk lepu  g a lan te ry jn eg o  SaJomuiia  f  ina, 
ul W ile ń sk a  18 n ie ja k a  J a d w ig a  Kukociów- 
na ,  zam ieszka ła  przy  ul. Kalwaryjsikiej  12, 
sk ra d ła  suk ienkę .

Kradzież  w- p o rę  zauw ażono  i z łodz ie jkę  
za t rzy m an o ,  od k tó re j  su k ien k ę  o d e b ra n o  i 
zw rócono  poszk o d o w an em u .

N IE FO R T U N N I „KI A W ISZN K  Y".

H e len a  R usewiczowa zauw aży ła  dw oeh  
p o d e j r z a n y c h  męiczyzT us i łu jący ch  dostać  
się d o  m ie sz k an ia  S ta n 's ław a  Jezierskiego w 
d o m u  Nr. 43 przy  ul.  Mickiewicza.

W szczę ty  ailarm sk łon i ł  z łoczyńców do 
p rz e rw a n ia  p r a c y "  i ucieczki.  Z a rząd zo n y  
pośc ig  d o p ro w a d z i ł  do  u jęc ia  obu złodziei,  a 
m ia n o w ic ie :  Antoniego H e rb ac z en k ę  i S ta ­
n is ław a  P o d sk arb isa ,  zam ieszka łych  p rz y  ul 
Cedrowej.

N ie fo r tunnych  .k la w i s z n ik ó w "  osadzono  
pod kluczem.

ŻFRY KÓŻKA N IE  SKAKAŁA... ■N
W ła d y s ław  Krenc, l iczący lat 9, ui.  Buu- 

f fa ło w a  12, b aw iąc  się na  górze poblisk ie j  
skoczy ł  tak  n ie fo r tu n n ie  iż z łam ał  nogę.

L ek a rz  pogotow ia  r a tu n k o w eg o  p o szw an  
k ow anego  c h ło p c a  um ieśc ił  w szp i ta lu  dz ie ­
c ięcym  n a  Antokolu .

TA JEM N ICZA W ALIZKA.

W  piątek  Anna Ja ro sz  (wieś Legojnie)  na  
traikcie im. Marsz. P i łsudsk iego  znataz la  w a ­
lizkę zam k n ię tą  z n ie w ia d o m ą  zaw artośc ią .

W a l i z k a  ta  zn a jd u je  się w ko lon ji  maj.  
Św ią tn ik i .

P r a w y  właścic ie l  in fo rm a c je  o t rzy m a  w 
I l l - jm  k o m isa r ja c ie .

Katastrofa lotnicza.
T O R U Ń , 9.VIII. (Pat). D nia  8 b. m ok o ło  godziny  17 na l o t n i k u  

4 p lotn. w  Toruniu  zdarzyła  się  katastrofa !o niczs W  czasie  lo tu  ćw i­
c z e b n e g o  sam olot w ojs łtow y spadł z w y o k t s c i  50 m< to w na z iem ię .  
Znajdujący  się w  sam oloc ie  ppor. pilot K ró lik o w sk i  K a z im ie rz  oraz. 
m ło d sz y  m aszyn ista  w o jsk o w y ,  Romaństci J< zef, ponieśli  śmierć na m ie jsc u .  
Sam olot uległ zuD efnem u  zn iszczen iu .

W C h i n ?  ch.
Odebranie miasta.

NANKIN, 9-VIH. (P a t). R ząd iia c jo n a lis - ty czn y  k o m u a ik s je :  O d e b ra n a  zpow rotc**, 
• ć  km i l i i s t ó w  m ia s to  T a ian .

SZANTUNG, 9.V1IIT. (P a t). W ed ług  d o n ie ­
sień  z H m u « D , do  ta m t“jsz “go ban» , N atio- 
aa C ity B an k  w ysto so w ali k o m u n iśc i ż ą ja -  
a ie  w y p łacen ia  im  109 ty sięcy  d o la ró w , a lbo

Komuniści żądają okupu.
wiem w p rzec iw nym  razie  n a p a d n ą  miasto^ 
i sp lą d ru ją .  — Sy tu ac ja  w b a n k u  je s t  k r y t y ­
czna .

niezwykła afera.
PARYŻ, 9.VIIL (Pat).  NaSkutek w y s tą ­

p ien ia  s to w arzy szen ia  d la  ochrony  sztuki 
. r a w ie c k i e j  w ładze  po licy jne  d o k o n a ły  rew i 
zji u d w ó ch  A m ery k an ek ,  m a ją c y c h  v P a ­
ryżu p rzed s taw ic ie ls tw o  wielki h  a m e r y k a ń ­
skich d o m o w  m ód. W  czasie rewizji  z n a le ­
z iono wielką ilość p ró b e k  tk an in y ,  r y s u n k ó w

modeli  i i. p „  p ochodzących  z k i lk u  n a j s ły n ­
n ie jszych  li ra i  p a rysk ich .  Okaza łp  się, że te ­
go ro d z a ju  n ieuczc iwe zdobyw an ie  d a n y c h  
d o tyczących  dz ia ła lnośc i  wielk ich  f i rm  k r a ­
wieckich  w P a ry ż u  t rw a ło  od k i lku  lat .  P o ­
sz k o d o w a n e  d o m y  m o d  wszczęły  sp raw ę  są ­
dową.

Generał Hyd2-Slttiflły Najbliższy  w s p ó łp ra c o w n ik  
K o m e n d an ta  P i łsudsk iego .  Z d ję c ie  z czasów  

leg ionow ych . Klaska posuchy w St. Zfednoczotiycn.
Katastrofa doikhęte miljon rodzin.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Strajki i roi ruchy we Francji.

W ASZYNGTON, 9.VI1T. (P a t). P re z y d e n t 
H o o w er zap o w ied zia ł uii d z teu  14 b. m . k o n ­
fe re n c ję  z p re zy d e n ta m i s tan ó w  d o tk n ię ty ch  
k lęsk ą  suszy. Celem  k o n fe re n c ji  je s t p rz y j

śeic z po m o cą  lu d n o śc i. W ed ług  doniesie*; 
ok o ło  1 m iljo im  ro d z in  zn a laz ło  s ię  w n ie z ­
m ie rn ie  c iężk iem  p o ło żen iu .

P A R Y Ż , 9.VIII. A te .  Liczba strap
kujących  w  przem yśle  w łók ien n i­
czym  i m e ta lo w -m  w  Pt (nocnej  
Francji w y n o s i  135 ty s ięcy  ludzi, a 
w  tej liczbie 30 ty s ięcy  robotników  
belgijskich, którzy udając się  do  
pracy, cod z ien n ie  przechodzą  grani­
c ę  fra ncujko-belgijską.

W  p rzem yśle  m etalurgicznym  
daje się  od czuć  lekkie  od p rężen ie  
sytuacji strajkowej. N atom iast w  
p rzem yśle  w łók ienn iczym  sytuacja  
ir*t w  dalszym  Ciągu zaostrzona.  
D ziennik i zwracają u w agę ,  ż ;  roz­

ruchy w  okręgu strajkowym zosta  
łv  sp ro w o k o w a n e  przez kom unistów .  
Francuski*: w ład ze  b e z p ieczeń s tw a
o p a n o w a ły  sytuację  nad granicą  
francusko-belgijską, gdzie  stri jkuią- 
cy  w y stęp o w a li  przec iw ko  robotni­
kom  belgijskim, którzy nie chcieli  
przyłączyć się  do strajku. P o ch o d  
k om u n istyczn y  z 1000 robotn ików  
usiłow ał wczoraj w yruszyć z Tour-  
co ing  do  R ou b aix  ce lem  zburzenia  
gm achu koncernu w łó k ien n iczeg o .  
Policja stłumiła akcie  w  zarodku.

Afganistan w przededniu nowego przewrotu.
L O N D Y N , 9-VIII. (A te ) .— Marsz

p o w sta ń có w  szczep u  A fryd ow  na  
P esliavar  w yw o łu je  w  angielskich  
kołach  po litycznych  n ,epokój,  g łó w ­
nie  z p o w o d u  w iadom ośc i ,  że p o w ­
stanie  teg o  szczep u  zdaje  uę prze­
rzucać na teren A fganistanu . O b e c ­
ny  w ładca  A fganistanu, król Nadir, 
w alczy  z w ielk iem i trudnościami na­
tury po'itycznei, gcsDodarczej i fi­
nansow ej,  do  których teraz przyłą­
czają i.ię n iepokoje  na granicy Indyj.

W iad om ość  o n iesp o d z iew a n y m  w y-  
jeżdzie  b. króla A m anullaha ze  
Stam bułu rzekom o do W ło ch  w y ­
w oła ła  w  szeregu  kom entarzy  p o ­
dejrzenie, że  planuje on akcję ce lem  
po wrotu na tron. „Morning P o s t “ 
donosi, że  w A fgan istan ie  panuje  
katastrofalna sytuacja  gospodarcza ,  
wszystk  ifc sk lepy  w  Kabulu są zam ­
kn ięte  .D o sta w cy  zagraniczni wstrzy­
mał' z p o w o d u  trudność! finanso­
w y ch  w y sy łk ę  tow arów

Wielkie sprzeniewierzenie.
Bourges z d efrau d o w a t  7 m il jo n ó w  f r an k ó wPARYŻ, 9.VIII. (ATE). K asjer  b a n k u  w 

zbiegł do Niemiec.

Konferencja dziennikarzy.
SOFJA, 9.VIII. (Pat). K o n feren ­

cja dziennikarzy polsk ich  i bułgar­
skich  została  za k o ń c z o n a  przyję­
c iem  uchw ały , proponującej, ażeby  
stow arzyszenia  dziennikarzy p t isk ich  
i bułgarskich przestud iow ały  zasad-  
nicz'; linie w y ty c z n e  porozum ienia  
w  spraw ie  jak najrychlejszego p o d ­
jęcia  w zajem nej w spółpracy  obu  
krajów w  drodze w ym ian y  artyku­
łó w  i informacyj. D zienn ikarze  P o l­
scy  opuścili dziś rano Sofję, udając  
s ię  zp o w ro tem  do kraju

Ujęcie podejrzanych 
osobników.

P R A G A , 9.VIII. (Pat.). W ł  w s i  
Niznij W creczk i,  na Rusi P od k a ip a-  
ckiej, wpobliżu  granicy polsk.ej,  
sch w yta tn o  dw ie  o sob y , nie posia ­
dające  d o k u m em ó w  osob istych , a 
uzbrojone w  rew olw ery . Istn_,eje p o ­
dejrzenie, że  są  to zbiegli z olski 
cz łon k ow ie  U  O .W ., spraw cy napa­
du rab u n k o w eg o  na polski transDort 
po cz to w y  koło  C h leb ow ca  w  Mało* 
p o lsce .  Scnw ytan i od s ta w ien i  został:  
do U żhorobu  dla usta len ia  ich toż­
sam ości.

Pola izaljow e.
To b rz m i  dla n a s  trochę , jalk b a jrc ,  j e -  

śli się doda  jeszcze że to w  n a sz y m  k r a ju  są. 
te ipola, w jHłw. kostopo lsk im , ko lo  L u d w ip o -  
la  n ad  Siur.zem. My n a  w agę  złota k u p u j e m y  
jed e n  k rzac ze k  aza lj i  w doniczce ,  a  t a m  lu ­
dzie  za d a rm o  ro zk o szu ją  Się c u d n y m  z a p a ­
c h e m  pól aza l jow ych .  S tanow czo ,  to n ie  j e s t  
w p o rząd k u ,  ja k  m ów i K rukow sk i .  I d lac ze ­
go o 30 k i lo m e tró w  od L u d w ip o la  p r z e sa d z o ­
n y  k r z a k  tak ie j  a za l j i  m arn ie je  i g inie ,  a w 
tein w y b ra n em  m ie jscu  ro z k w i ta  b u jn ie  i  
szczodrze?  Bo —  t ium aczą  znaw cy  —  z n a ­
lazły  nas iona  żółtej  aza lj i ,  o d p o w .ed n ią  d l a  
siebie glebę pod L u d w ip o lem  —  Otóż to.

W szy s tk o  i wszędzie  musi  d la  swego r o z ­
w o ju  m ieć  o d p o w ie d n ią  glebę.

N aw et p ien iądz  — proszę  pań s tw a .  Taka ,  
s r e b r n a  z ło tów ka  i zn iszczony  p a p ie re k  d w u ­
dziesto  z łotowy, am er .  doil. i fun ty  an g ie l ­
sk ie  i te w szystk ie  m ię d z y n a ro d o w e  znaki  o- 
b iegowe i o n e  także p roszę  p a ń s tw a ,  żeby  
się nie m a r n o w a ły  m uszą  m ieć  odpowiednie* 
dla  siebie miejsce.

W  d o m u  są bezp łodne  i n a raż o n e  n a  n i e ­
b ezp ieczeń s tw a  p rzeróżne .  W  in te resach  ry­
zyko, u  ludzi —  n iep ew n ie ,  s łow em , —  n a  
jed n o  wychodzi, n ieo d p o w ie d n ia  tam  d la  n ich  
gleba. W  jed n e m  ty lko m ie jscu  rozkw ita ją ,  
i m n o żą  się. To w  P. K. O.

A d laczego  p roszę  p a ń s tw a  —  wanto s i e  
dowiedzieć .  O k ie n k a  P  K. O. są  w k ażd y m  
urzędzie  pocztow ym , ks iążeczk ę  oszczędnoś­
c iow ą dostać  m ożna ,  w  'k ilka m inu t ,  a  k to  ja  
raz  dostan ie  i o d d a  je j  n a  ro śn ięc ie  i k w i t ­
n ien ie  sw oje  p ien ią d ze  — ten zrozum ie ,  c o  
to jest  „ o d p o w ied n ia  g leba".  J .  L „

P o p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r a j o w y

Kiss miejskie
SALA m ie jsk a  

liłtćobramaka 5.

0 a  d n ia  0 do 10 s ie rp n ia  
1930 ro k u  w łą cz n ie  będą 

w y ś w ie tla n e  f ilm y : Mi łość  m u r z y ń s k a Dramat 
w 10-u 
aktach

W rolach głównych prawdziwi murzyni: S a o ra - c z a r n y  bobatir ,  Faru—jego kochanka, Sakulu-jsgo  rywal.
Film opracowany w południowo afrykańskiej Sen.gambji.

Kasa czynna od g. 5 m. 30. — Początek seansów od g. 6-ej. — Nantepny program „Strzał wśród dżungli".

Pierwszy Dźwiękowy 
KINO-TBATR

„HELIOS"
WRno, Wileńska 33.

Od g. 4 do 7 ceny zniżone: Balkon 00 gr. Par te r  1 zł. Przebój dźw iękow y! Jnu-zyka—Śpiew!

A gdy nadeitizśa chwila rozstania...
Sziuita erotyczna Le śpiewem. W rt 1. gł. kiolowa sportu Dina G ia lla . Cud Paryża „Lido"! Szalone tempo! 
O/ygin. pomysły! Bajeczna wystawa! Rekord, powodz. na  całym swiecie! Początek 0 godz. 4.30, ost. s. 0 g. 10 15

DŹWIĘKOWE KINO

j i m
ol. A. Mickiewicza 23.

Oziś! Przebój n iem y! Zespół artyst. świat, sławj* Leotrlce Joy, Nils Asther i Józef Schildkraut w obr. p. t.

Księżniczka Dunaju «-£■£;4
D» godz. 7-ej ceny miejsc: Balkon 80 gr. Parter  1 zł. — Początek o godz. 5-ej, ostatni o godz. 10.30

Kino Kolejowe

0GN1S&0
(abok d w o rc a  ko lej ow.)

Dziś' Rewelacyjna premjera ^  _  A a i a m w u a *  Wspan. dram at 
wielkiego filmu o nadzwy- #  d | | l | l | | l  l l m l l P  T l l / r i l / P  życiowo-erot. 
czejnie silnem wrażeniu p. t. f a | | U  U 1 1 1  ■ 1 1 U  1 1  r  .  I W I I I  w 9-ciu akiaeh.
Trsgedja rozoet/inyeh instynktów, obudzonych zmysłów i namiętności. W rolach głównych: Cl !ve Brook, 
Mary Brlan, W illiam  P ow ell i Olga Bakfanowa. Niezwykle silna treść drama:,u! Niezrówn. gra artystów! 
Początek Beansów o g. 0, w niedziele i święta o g. 4 Anons! Nast. pr. „S k rzy d ła "  (Wings) z Clarą Bow w roli gł.

K 1 N O - T E A T R

Światowid
Mickiewicza 9.

:ZT:zrr:. Pa czsgo tęskni kobieta...
Głó wne role odtwarzają wybitni artyści ' fe a^ u  Yrtystyczpeg j w Moskwi*: zachwycająca B. N. Czernowa, 
W . N. Popow a i A. P . Ktorow . — Głęboka treść! Nadzwyczajna nowoczesna wystawa! 1 'osiooała gra 
artyBtowI " 'ękna  myśli Film wytwórni Sowkiao—godny widzenia! Nad program: W esoła kom edja w 3 akt.

Poiskte Klnc

W A N D A
ul. Wielka 30, tel.14-81

Dziś! Najnowsze ar<*ydz. pol"k. prod.! r t  ł  i  • i  t T 7  * 1 1Zbrodnia  barona W ejsenbacha
Potężnyidram at w io akt. W roli gł. o niezrówn. urodzie i wdzięku Janina Dolma, Miecz. Cybulski i inni. 
Nad progrim: To cz 'go  jeszcze nie było! Angielo  Ferrari i Dlomfra Jacoblni w przepięki sm areyoziele 

pierwszy raz w Wilnie p t „D on M anuel— B andyaa". Saionowo-sensaeyjny dram at w 8-u aktach.

U W A G A ! P rz y  n » |w tę k sz e j s ło c ie  n ie m a  m o k ry ch  nógl 
P rz y  n a jw ię k sz y m  d eszczu  n ie m a  m o k re j u d z ie iy !

się  wyłączna placówka p. n. „  Pierwsza Wileńska Cbemiczaa
linnPPffnftWi h>A “  pr:!,-v u *i(?Y Tomasza oana 5, która przyjmuje do1111JJTcĄiJU •• Alu,u Impregnowania wszelką odzież ubranie, paltu, 
pUszcze, kostjumy, suknie, kapelusze, parasole, ptótna, obuwie, biay etc 
czyniąc Je trwało n!eprzemaka'nemi. (Przyjm. zgiosz na kant przyjęć). 83

POWAŻNA FIRMA
(Sp. Akc.)

poszukuje kilku zdolnych panów (od lat 22 cn> dla współ­

pracy. Wiadomości facnowe niekonieczne. Zarobek 
solidny. —  Energiczni i in te ligentni mają pierwszeństwo. 

Zgłoszenia z dowodami od g. U  —  13 M ickiew icza  28— 3.

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż

C E M E H T U
Syndykatu  cem e n to w ie n  polskich  
PO CENACH FABRYCZNYCH

M.DEULL, Wilno
Biuro: Jagiellońska 3, tel. 811.
Składy: S ło w a ck ieg o  27, tel. 14-46

S T Y L Ó W  E 
I nowoczesneM E B L E

B £ £  0 L K I N
W  WI E L K I M 
W Y B O R Z E  
P O L E C A J Ą

W ilno, ul. N iem iecka 3, tel. 362.
N a d esz ło  dużo nowości! 101|

W CS**: KNAJWIĘKSZY WYBÓR

FOTO - APARi iTO W
najsłynniejszych firm

w składzie optycznych, fotograficznych i geodezyjnych artykułów

9 9 OPTYK RUBIN
Wilno, Dominikańska 17, telefon 10-5Ł.

Najstarsza firma w kraju  (egz. od r. i840j.

U

102

U W A G A !  S M A K O S Z E  P I W A !
Do nabycia w szędzie niebywałe jeszcze na 

k iesach  św iatow ej sław y

PEW0  ŻYWIECKIE
Arcykslązęcega brow aru w ly w c u

„Zdrój Żywiecki", Marcowe,
Porter i .Ale“ odznaczone 
ns.Jwyższemi nagrodam i w 

kraju  i zagranicą.
Reprezentacja n a  wojewódz­
two Wileńskie, Grodno, Lidę 

i Wołożyc 
W ilno, Zarzeczna Nr. 19, 

tetefon 18-62. i i

INŻYNIER

B « “ F R 0 M
Kursy Kierowców  
sam ochodowych.

C e n tra la :  W arszaw a . 
Oddz.: Lw ów , S u w ałk i-
B e rez a  K a r t  , Z egrze, W io 
c ła w e k , P to ck , K utno, 
L u m za, M ław a, K atow ic* 

i inne.
W ilno, W . Pohulanka 9.
Dyplom nasz ułatwia o t ­
rzymanie posady w catej 
Polsce, ponieważ S-eoia 
znana jest wszędzie. 93

Poszukuję

z w sze ik lem i w rgodam i  

w ś ró d m ie śc iu . O fe rty  do 
A d m in is tra c ji  „ K u r js ra  

W ileńskiego" . 94

Mieszkanie
dwa pokoje z Kuchnią do 
w y n a ję c ia  — A n to k o l. 

P ia s k i  9

(!ci sprzedania.
Młode pieski rasy „do­
berman", maści bronzo- 
wej 1 czarnej — są do 
sprzedania. Wiadomość: 
ulica Bobru jtka  Nr 20, 
m. 6, w g od 4 do 0 pp.

Mieszkanie wszelkitmi 
wygodami (water, wan­
na) do wynajęcia — Sot- 

ja n a  3.

KURIER WILEŃSKI
HpóJka z ogr. odpow.

DRUKARNIA

INTMIG1T0RN1A

„ Z N I C Z “
ftilno, św. Jiisiti Itr. 1

Te l e f on  3-40. 
Dzieła  k s i ąż ko we ,  
druki ,  ks iążki  dla  
ur z ęd ó w,  b i l e ty  w i ­
z y t o w e ,  p r o s pe k ty ,  
zapr oszen i a ,  af i sze  
i w s z e l k i e g o  r o d z a ­
ju r o b o t y  drukars ki e  

W Y K O N Y W A  

P U N K T U A L N I E  
—  T A N I O  — 
S O L I D N I E

Pbszukujemy dzierżawy
większych i mniejszycb majątków ziemskich.

Łaskawe zgłoszenia do ss
B iu ra  „Polkres"— Wilno, Królewska 3, 'te! 17-8&.

Przetarg budcwlanyu
Zarząd Związku M iędzykom unalnego d l i  

buoowy i utrzymania Wojewódzkich Zakładów 
Opieki Społecznej ogtasza przetarg publiczny^ 
orertowy na budowę DOMU DZIECKA im . 
Marsz. Jozefa Piłsudskiego w W ilnie przy ul.. 
Antokolskie j hr. 143 o kubaturze 10205,50 m l

Formularze ofertowe (ślepe kosztorysy 
w cenie po 5 zł. za egzemplarz) i bliższe wy­
jaśnienia otrzymać można w godzinach o d  
18— 20 w Magistracie m. W ilna, pok. N". 18.

W adjum  w wysokości 20.000 w gotówce 
i pspierach wartościowych państwowych we­
dług kursu giełdy warszawskiej z dnia po­
przedzającego należy składać w Komunalnej- 
Kasie M iejskiej na rachunek Zarządu Zw.ązku 
w zapisach hipotecznych przy ofercie. Weksle 
i listy gwarancyjne są wykluczone.

Ostateczny lerrrnn wnoszenia o fert (Ma­
gistrat, pokój Nr. 18) w zamkniętych i zapie­
czętowanych kopertach z dowodem uiszczę- 
n>a wadjum  mija 11 sierpnia 1930 1. godzina 
12-ta, poczem nastąpi ich otwarcie.

Zarząd Związku zastrzega soDie prawo- 
wvboru oferty według uznania i niezależnie 
od wyniku przetargu, powierzenie Firm ie tyl­
ko części robót, oraz prawo unieważnienie* 
pizetargu.

ZARZĄD ZWMĄZKU

M a j ą t e k  o b sz a ru  56
dz i# s ięc in , w pow. 

D z iśn ień a k im , o d leg ły  o 
3 kim . od m ia s ta ,  1 k im . 
od a u to b u só w , w n ie z w y k ­
le u ro czem  p u to żen iu  n a d  
rz e k ą , z ZLbudowi iu iami  
i o g ro d e m , bez d łu g u , 
je a t  h i p o t e k a  — z a r a z  do 
s p r z e d a n i a .  N a d a je  się 
n a  piękD a U ln isk o . W ia ­
do m o ść  od gndz. 5 du  7 
w i*ez. u  p. u i łc e n u s a  Z. 
K ru szew sk ieg o  — W ilno , 
u l. d a a iń sk ie g o  B. 96

KAWIARNIA

ul. Krfilew skr 9.
W łdaie  śni .dania, obiady 
i iomeje — zdrowe, tanio 
i hfieie. Zimna i gorąae 
zakc,aki. Piwo, Gablaaty. 
Dla stołujących się mie­

sięczni* zniżka.

Od z a ra z  p o trz e b n y  j e s t .

korepetytor,
d la  p rz y s z y k o w a n ia  u c z ­
n ia  z a r y tm e ty k i  i in _  
p rz ed m io tó w  do j e s i e t  
n y c h  e g z a m in ó w  1-ej sl_. 
g im n a z ju m . A d re s : R e­
s ta u r a c ja  .M azow iecka"* 
W ła d y s ła w a  K te liszczy k a  
W ilno, J a g ie l lo ń s k a  2-a^

Zg u b io n o  k-siąż. w o jsk ,  
wyd. p rz« z  F K. U_ 

L ida  n a  im ię  W ła d y s ła ­
w a  M a rk ie w ic z a , u n ie ­
w a ż n ia  s ię . 9 S

A k u s z e r k a

ia im
przyjmuje od u rano* 
do 7 w. al. Mickie­
wicz* 80 m. 4. W. Z if  

N2 3093 189?

■SOAKCJA I AOMMiSTRACJAi 3 ftM aa 99. ( rytsi* *4 godc. 9—3 pjval naczelny redutor p.zyjmuje *d godz. 2 — 3 ppot. ifedaztor dziale gospodarczego przyjunije id godz. S — 7 Wiecu, we wtorki i piątki. Rękopisół Redakcja rrifc awaacą Dyrek.w
oictwa przyjano)* od goda l ł —2 ppeL Ggłwswnia prayjM ją się od godz. 9—3 I 7—t  wlecz. Kunto czekowe P K. O Ni. 80./Su. Drukarnia — ■!. Ś-to Jansta 1, Tełeton 3-40.
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